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P r i e d p ł a l ę  I o j ( ł » s * e i i l ł ł  p r a y l i a u j

We I.W O W lŁ  bióro administracji „Gaz. 
przy nlicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow 
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE;' k s ię 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazofy Xar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Oroiz, Rouge 2 preuuoie- 
ratę zaś p. pułkownik Kaczkowski, Fauboug, Poi- 
sonuiere 33. W W IEDNIU pp. Haasenstein et Vogier, 
lir 10 W allfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stut enbastei 
2. Rotter et Im . 1  Riem crgasse 13 i G. Daube et 
Cm. 1 MazAnilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
M oneu w riamburgn pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁUSZENIA przyjmują się  za opłatą (i centów  
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty  reklamacyjne nisopieczętnowane nie 
■legają fraukowanin. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, lec i bywają niszczone.

' - - .  L w ó w  d. 14. kwietuia.
n ii.s  yp . Z iem ia łk o w sk ieg o . — Z sejm ów  

V S  o ta w sk icn . —  Sp raw a prop in acyjn a  w  sejm ie  
ow ieck im . —  T rw o g a  A n d ra sseg o . — S p raw a  
dn ia . —  S ta n o w isk o  A n str ji. —  P o w sta n ie  

zm ien ia  k ieru n ek ).

W nr. 82. Gaz. N ar. z d. 9. b. m. podali 
«my w tłum aczeniu list ze Lwowa jakiegoś ni
by Polaka do Pester Lloyda  w sprawie roko
wań aust.o -w ęgiersk ich , zakończony zaręczę- 
uiem, że Polacy mimo wszystkiego, co doznali 
od obecnego m iuisteijum przedlitaw skiego, p rzy
czynią się do umocnienia tego ministerjum Do
daliśmy do tego listu  nasze uwagi (co do isto ty  
zupełnie zgodne z niemi podał i Chan), i tak 
zakończyliśmy : „Dawniej pisywał podobne listy 
Ze Lwowa do Pester Lloyda  p Ziemiałkowski 
*hb ktoś z jego koterji. Czy i ten list z tego 
Pochodzi źródła, nie umiemy powiedzieć, — 
^ k tem  jest, ie  datuje się z czasu pobytu p. 
Ziemiałkowskiego we Lwowie.“

Komentarz nasz i Czasu podniosły pisma 
centralistyczne, a n iektóre d o d a ły : „C. k. au- 
stojacki m inister Ziemiałkowski nie pozostawi 
z&pewne domysłu Gazety Nar. bez odpowiedzi. “ 

Otóż otrzymujemy następujący list z W ie
dnia :

„W iedeń 11. kwietnia 1876.
Pabie red ak to rze !

Ani podobnych listów  jak  ten, k tóry  p rzy 
toczony je s t w artyku le wstępnym Gazety N a
rodowej nr. 82 z r. 1876, aui żaduyeh w ogóle 
liatów lub korespondencyj Jo Pealer Lloyda nie 
pisałem nigdy w życiu mojem. Nie wpływałem 
też ani bezpośrednio ani pośrednio na lis t po- 
Wyż wzmiankowany; dlatego proszę pana na 
taocy ustawy prasowej, abyś tw ierdzeuie w po
wyższym artykule zaw arte, że „dawniej podo
bne lis ty  ze Lwowa do Pester Lloyda  ja  pisy
Wałem* „że także list wniemniej insynuację 
°wym artyku le  przytoczony odemnie pochodzić 
ttioże“ — w artykule wstępnym Gazety Naro- 
do*>«j odwołał. Florjan Ziemiałkoto»ki.“

S e j m  v o r  a r l b e r g s k i  przed zamkię- 
®iem swojem d. 10. bm. p rzy ją ł jeszcze w trze- 
ciem czytania projekt ustaw y o katolickich 
Szkołach ludowych. M arszałek (centralista, k tó 
ry już w komisji usiłował groźbami odciągnąć 
od uchw alania tej ustawy) oświadczył, powołu
jąc się na §. 34 sta tu tn  krajowego, że nie do- 
-Pn^ci t r zeciego czytania, ałbowiem przyjm ując 
"W diugiM i ezytania, już większość dostatecznie 
Zamanifestowała swoje adanie; ostateczne p rzy
jęcie przekraczałoby kompetencję sejmu; sejm 
Powinien zważyć, ie  już dotychczasowe obrady 
ńad tą  ustaw ą szkolną mogły się odbyć tylko 
Przy bardzo wolnym wykładzie praw sejmu.

jednak wniosek p. Thnrnherra o p rz y s tą 
pienie do trzeciego czytania 12 głosów, t. j. 
^iększość otrzym ał, m arszałek zarządził trze- 
Cle głosowanie, dodając że ustawa będzie nie
ważny. Poczem ją  13 głosami przeciw 5 przy
jęto ; jeden poseł uchylił się od głosowania.

S e j m  p r u g s k i  został duia 11. bm. zam
knięty. Jak i cel mają młodoczesi ze swoim 

drezem do cesarza, o którym nasz telegram 
1 wspomina, trudno pojąć, chyba że szu- 

Powr°tn  na stanowisko opozy

cji biernej. J e s t  bowiem pewnem, że jeżeli ko 
rona adres przyjm ie i da odpowiedź, to ta  od
powiedź będzie odmową. Ministerjum obecne nie 
przedłoży sejmowi pragskiemn takich zmian kra 
jowej ordynacji wyborczej, k tóraby  Czechom 
zadość czyniła — mianowicie co do kurii dwór 
skiej. Cóż po takiej odprawie pozostanie info 
doczechoui do czynienia, jak tylko sejm porzu 
cić? W szak obecne zmiany ordynacji, jakie przy 
jęła  większość centralistyczna seirnu, przyszły 
do skutku przy pomocy m inisterstw a; ilwócb 
ministrów, Ungra i Mansfelda właśnie dla taj 
spraw y do Pragi wysłano.

W s e j m i e  c z e r u i o w i e c k i m odbyło 
się duia 11. b. m. drugie czytauie w sprawie 
p r o p i n a c y j n e*j# Sprawozdawca komisji dr 
Z o t  t a  odczytał sprawozdanie o projektach p. 
Zotty (wykupna propinacji), i p Sehónbacha 
(bezpłatnego zniesienia), z wuioskie.ni, aby sejm 
uad projektem p. ScSóubac.ha przeszedł do po
rządku dziennego, a przyjął projekt komisji, tj. 
Zotty. Imieniem mniejszości komisji zdawał 
sprawę p. S c h o n b a  c h, i wniósł przyjęcie 
swego projektu.

P. Ł u p  u ł w ystąpił przeciw wnioskowi 
mniejszości. P rzedstaw ił przebieg sprawy od r. 
1866, genezę projektów Schónbacba i Zotty, 
wykazał niegodziwe napaści, zaw arte w spra 
wozdaniu Sehónbacha; wywiódł historycznie i 
dokumentami, że wyłączne prawo domiuikalne 
wyrobu i wyszynku gorących napojów oddawua 
istniało prawnie na Bukowinie, i ukazem znieść 
go nie m ożua; kończąc wuioskiem o p rzystą
pienie do rozpiaw y szczegółowej na podstawie 
projektu większości.

P. A 11 h oświadczył w swojem i kilku to 
warzyszy imieniu, że na żaden sposób nie mo
gą tym razem brać udziału W rozprawie. P rzy 
znaje, że prawo propinaeyjne powinno być wy
kupione, ma jednak szkrupnły zasadnicze co do 
obecnego projektu, raz że §. 1. sprzeczny je s t 
z dalszą treścią projektu, a powtóre, że nie
które postanow ienia w kraczają w zakres p ra
wodawstwa państwowego, inne zaś naruszają u- 
staw ę przemysłową. (Tesame z a rz u t; wytaczali 
centraliści przeciw galicyjskiej ustawie propina- 
cyjnej, a jednak została sankcjonowaną). Wnosi 
przeto, aby sejm przeszedł nad oboma projek
tami do porządka dzienuego, ale Wydziałowi 
krajowemu polecił, iżby wysłuchawszy zdania 
ankiet, przedłożył na następnej sesji wytrawny 
wniosek względem zniesienia praw a propinacyj- 
nego za slusznem wynagrodzeniem. W niosek 
A ltha poparł tylko p. Kohn (był to więc oraz 
wniosek żydów).

P. S c h ó n b a c h  odpowiada p. Łupułowi, 
i wynurza nadzieję, że rząd nie stauie na s ta 
nowisku parcjaluem właścicieli propinacyjuych, 
coby się zdawało wynikać z obra.l komisji, i 
że ustaw a ta  nigdy w życie nie wejdzie. S z e f  
k r a j u ,  p. Alesani, stauowczo zastrzega się 
przeciw pomawianiu rządu o parcjalność. P o 
czem przemówił jeszcze raz p. S c h ó n b a c h ,  
a p. Z o 11 a zbijał wniosek p. Altha.

Na wniosek Sehónbacha zarządzono imien
ne głosowanie nad wnioskiem Altha. Za tym 
wnioskiem głosowali pp. Alth, Kłym, Kohn, 
Makowej, Schónbach, Schulz, S kw arezuk , Sto

padł 15 głosami przeciw  8 ; a otrzymał się 
wniosek większości komisyjnej 21 głosami 
przeciw 5.

W rozprawie szczegółowej przyjęto §§ 1, 
2, 3 bez rozpraw. Przy §. 4  p Schónbach za 
żąda! imiennego głosowauia, wnosząe odrzuce
nie lego paragrafu. Za wnioskiem Sehónbacha 
głosowało tylko 8 posłów, a więc upadł, 
poezem p- Schónbach w swojem i w imieniu 
posła miasta Radowiec, tudzież posłów z okrę
gów wiejskich.iCzerniowce, Wiżniea, P utylla i 
Zastaw na oświadcza, że nie mogą uczestniczyć 
w dalszych obradach ; tych 6 posłów opuszcza 
też. salę. Następnie przyjęto §§. 4 . do 7 ., a na 
posiedzeniu w ieczo rne j resztę ' projektu przyję 
to. A zarazem do W ydziału krajowego wybrano 
p. Łupula w miejsce p. Renneya (staftosty pow.), 
który  się podał do dymisji, zapewnd- za namo
wą szefa kraju, dla przypieczętowania sojuszu 
z nawróconymi kolegami pr_ Wassilki.

W sprawie r o k o w a ń  a u ś t r o - w ę -  
g i e r  s k i c h nadchodzą ciągle tak sprzeczne 
wiadomości, że żadnej w ierzyć nie można. Dość 
np. porównać nasz półurzędowy telegram z P e
sztu d. 12. bm. z tym telegramem Nowej Pret- 
sy z Pesztu d. 11. biu.: „Jak  słychać, rokowa 
uiłi przybierają postać groźną i niaina prawie 
nadziei dojścia do wyniku pomyślnego. Powo
łano więc do W iednia tych ministrów węgier
skich, którzy w Peszcie zo sta li; mąM przybyć
jutrzejszym  pociągiem porannym. Na dzisiej
szej uaiadzie specjalnej zastanawiano się (gdzie? 
w Peszcie czy we W iedniu?) nad ewentualno
ścią ustąpienia ministrów węgierskich. Konfe
rencje zresztą, odbędą się jm ro dalej w tej n a 
dziei, że osobiste wdanie sie monarchy odwró
ci ostateczność." Y

Dnia 11. cesarz nietylko pp. A idrassego  i 
Tiszę, ale 1 p. A uersperga przyjmował w po
łudnie. Poczem na konferencji miano rozbierać 
sprawę kon»umcyjną, gd y i rozprawą cłowa w 
głównych zarysach je s t jnż skończoną — jeżeli 
to prawda.

Nowa -Preifse podaje bardzo lamentujący
artykuł, że jeśli ekonomiczne p o ł o ż e n i e  A n 
s t r j i  je s t okropne, to p o l i t y c z n e  jeszcze 
gorszą obudzą trwogę, a to dzięki właśnie p rzy
mierzu trzech cesarzy, którego celem przecie 
było ustalenie pokoju, (a. cóż inuego wykazy
wały pisma polskie, jeśli nie to, nad czem g łó 
wna ich przeciwniczka ręce załamuje?) U rzędo
we usiłowania pacyfikacyjne — powiada ona — 
zam iast sprowadzić uśmierzenie powstania w 
Turcji, jeszcze okropniej zagmatwały? <ały stan 
stosunków na Wschodzie. Turcja ginie, dzięki 
nietylko Moskalom, ale i sułtanowi z w. wezy
rem Mahmudem baszą. „Czujemy instynktownie, 
że zbliża się katastrofa, której skutków na na 
sze państwo obliczyć zgoła niepodobna. Tak 
więc przym ierze trójcesarskie, k tóre zapowia
dało się jako ta rcza  pokoju, pomogło do doj
rzenia obecnego stanu rzeczy na Wschodzie, i 
stało się powodem trwogi nietylko u opinii pu
blicznej, ale i u tych, którym poruczony jest 
ster losów n s9zej monarchii. Któż zdoła powie
dzieć, co jeszcze ztąd  wyniknie ? Mniejsza z

miętną podróż do Dalmacji. Wiadomo, jakie 
skutki ta  podróż wywarła w owych stronach, 
że powstanie hercegowińakie wybuchło tuż po 
tej podróży, i zrazu barwy austrjackie ua swych 
chorągwiach wywiesiło; że do niedawna jeszcze 
powstańcy mieli w Dalmacji i Pograniczu głó
wny punkt oparcia.

Cóż więc z tego wypływ a? Oto że br. An- 
drassy nie wiedział w roku 1870 i w r. 1875 
co czyni, że niepodobna tu spychać wszystko 
04 Moskwę, i ie  Nowa P ru te  dlatego obecnie 
staje w o uronię polityki Aodrassego, że bronić 
jej bądź et bądź potrzeba, choć obrona, jak wi
dzimy, jeat ueuuzUwą, i owszem przeciw bro
nionemu »ię rwraea Niestety, koazta tej poli
tyki zapłaci nie p. Aaaraaay, który przecie na 
wieki mimatrem spraw zagranicznych pozostać 
nie może, ale **pŁ»cą miliony ludności austro- 
węgierskiąj, jeżeli nie ęałość państwa.

jak  na Niemcy uderzają. Moskwa już się oswa- skiego, a naw et wbrew jego interesom centrali- 
ja  z myślą stanąć urzędowo po stronie pow stań-! stycznym, a przeto jedynie za poradą p. An- 
ców — i belki polityki tró j cesarskiej trzeszczą [drassego, cesarz rok tema przedsięw ziął pa 
niesamowicie. Jeżeli A ustrja i Niemcy w połą 
czeniu uie mogły wymódz na Moskwie dotrzy
mania przyrzeczeń, jeżeli owszem Moskwa to 
przymierze dla zgubnych celów swej polityki 
wschodniej w y zy sk a ła : to można być pewnym, 
że Moskwa ani minnty się nie zawaha w razie, 
gdyby tego wymagała jej ambicja, ignorować i 
zdeptać etypolaej*, które dziś czy wczoraj wo
bec możliwych n a  W sohoiaie wypadków ułożo
ne zcsta ły .“

W szystko to prawda, z tym wyjątkiem, że 
Bismark niezawodnie pomaga Gerczakowowi, i 
Anstrja, czyli p. Audrassy został w pole wy
prowadzony. Jakoż cały artyku ł je s t dla zama
skowania niepowodzeń lego rycerza od ba ta  i 
owsa napisauy. Na poparcie Nowa P r tu e  nie
wiadomo z jakiego źródła podaje z dni od 21 . 
do 27. września 1870 dwa telegramy i trzy de
pesze Khalila-beja, ówczesnego posła Turcji we,
Wiedniu, do w. wezyra, Ali-ba9zy, które jednak 
tylko dowodzą, że p. Beuat, ówczesny kanclerz 
austrjacki, był dwulicowym wobec Khalila-be 
ja  — jak  wobec wszystkich i zawsze — i że 
ówczesny m inister-prezydent węgierski, p. An- 
drassy, poza plecami p. Beusta znosił się n- 
myślnie z Khalilem-bejem w jego pomieszkania, 
i wyj&wi&ł mu ukrywane przez p. Beusta ta je 
mnice dyplomatyczne.

W ykazują one dalej, ie  hr. A udrassy na
mawiał wówczas, gdy Prnsaoy roabili armie 
francuskie, Turcję do wojny z Moskwą na pod 
staw ie zaborów na Moskwie w Azji i na mo 
rzu Czarnem (K rym ? Odessa?), tudzież o d b u 
d o w a n i a  P o l s k i .

Gdy poseł turecki oświadczył, te  T u r 
cja, jeśli otrzym a pożyczkę 100 mil., zdoła wy
staw ić 500.000 wojska samych muzułmanów, hr.
A udrassy z w ielkitm  zadowoleniem odparł, ie  
A nstrja może wystawić 800.000 doskonałego 
wojska — mimo że A nstrja wówesaa dlatego 
uie nderzyła na P rasy , bo nie mogła nawet 
zmobilizować takiej armii, k tóraby  się zdołała 
oprzeć tym resztkom  sił pruskich, jak ie  prócz 
zajętych we Francji armij, P rusy  trzym ały w 
pogotowiu na wypadek a taku  A flstrjl I  to  je 
szcze nie koniec wywodów hr. Andrasaego.

Rzecz szczególna, że w obronie Andmaae- 
go jako  m iuistra spraw  zagranicznych A w tejl 
p rzytaczają teraz czyny jego z rokn 1870, aa 
które go mógł kanclerz hr. Beust powołać 
do odpowiedzialności

tein, że Turcja runie ale najstraszniejsze nie 
kera i W ojnarowicz (a więc włościanie rn scy , | bezpieczeństwo leży w sporze jej spadkobier- 
■ ’ : ; !l 1 ------c^w< Udawało się wprawdzie dotąd Biamarko-żydzi uiebędący właścicielami propinacji 
Niemcy, tudzież p. W ojnarowicz niewiadomej 
narodowości). Upadł więc 17 głosami przeciw 

Poczem wniosek mniejszości komisyjnej u-

wi powstrzymać Moskwę od urzędowego wspie
rania powstania w Turcji ; ale widocznem je s t 
że dzisiaj pisma moskiewskie ta k  ua AnstriA

Z powyższych d&knmentow tureckich oka-
ftnjt) się. Ża .fal #  roku 1870 dbfa 14. i 20. 
września puseł moskiewski we W iednia przez 
kousala moskiewskiego w Dubrownika (a  więc 
na terytorjnm  aostrjackiem ) zachęcał Hercego- 
wińców do powstania, a Czarnogórę do wojny 
z T nrcją; i e  Moskwa p r te t  p. Beusta wymo
gła od Turcji, aby na zawsze wycofała swe 
wojska z Sntoryny, k tó ra  je s t  teraz głównym 
punktem oparcia powstańców; że już wówczas 
tylko czekano w Hercegowiuie, Czarnogórze i 
Serbii na hasło do chwycenia za oręż — które, 
jak powiada Nowa P reite  z wyrzutem d la M o 
skwy, teraz dopiero wydaaem zostało. W szela
ko Nowa Pretse pomija tę ważną okoliczność, 
że dla zjednania sobie ludności południpwo sło 
wiańskiej w Dalmacji a oraz Hercegowinie, z 
jawnem pominięciem m inisterstw a przedlltaw-^

Wczoraj mówiliśmy o s tan o w isk u , jak ie  
żdaje się z im o w ać  rząd moakiewski w s p ra 
wie wschodniej od czasu konferencji suttoryń- 
skich i o opinii organu kanclerza m oskiew skie
go w tejże sprawie. Dziś uie zaszkodzi zapo
znać się z opinią organa peszteńskiego, w n ie
zbyt dalekich zostającego stosuukach z piastu 
jąeym  obowiązki kanclerza anstrjackiego. „W a
runki, jakie podali przywódzcy powstańców w 
odpowiedzi na postawione im żądanie złożenia 
broui, aważaae są w kołach dyplomatycznych 
za niemożliwe do dyskusji.* Tak powiada Pe
tter Lloyd  i tak  dalej c iąg n ie : „Idzie tu g łó 
wnie o warnuek, a b y  P o r t a  w y c o f a ł a  
s w o j e  w oj  s k a z powiatów powstańczych. 
Je s t to żądanie, które jak  przeczy uznanym 
przez m ocarstwa a nienaruszalnym prawom 
Porty, tak  też zapoznaje właściwe interesa lu 
dności chrześciańskiej. Gdyż właśnie Obecność 
wojsk regularnych ma w kraju  zabezpieczyć 
chrześciau, aby P orta  była w możności po
wstrzymywać gwałtowne wybryki tam tejszych 
mahometanów i potrzebną opieką otoczyć wra- 
cająeyeh do domn chrześcian. F o r m a l n e  u- 
d z i e l e n i e  r ę k o j m i  d o  p r z e p r o w a 
d z e n i a  r e f o r m  r ó w n i e ż  t a k  m a ł o  
m o ż e  w c h o d z i ć  w p r o g r a m  m o 
c a r s t w  j a k  i i n t e r w e n c j a .  Czego po
wstańcy w tym kierunku spodziewać sie, nie 
zaś .wymagać mogą* 10 jo* l«ży w tym takcie, 
A* i właśni* poj a wi—ta tlę  retorta zawdzięczać 
mad* pośrednictw a mocarstw, okoliczność, która 

'ws»olki spoeób -nas) być w zięta ua uwagę
kin°A

po-

o nieoeęniona rękojmią m oralną, *
W kuńcu Petter Lloyd  grozi ta k  niezręcz

nie, że za tę  groźbę wcale mu wdzięcznym nie 
będzie hr. Aodrassy. Gdy z wczorajszego po
glądu na stanowisko Moskwy, było widocznem, 
że gabiuet petersbargski sam inicjatywę w 
swoje ręce wziąć pragnie, gabinet wiedeński 
todług Pester Lloyda skromnie zapowiada 

rozumienie się z Petersburgiem .
Niemile muszą być dotknięte m ocarstw a 

temi żądaniami powstańców — kończy organ 
peszteński — i ograniczyć się będą zniewolo
ne na tern, że na memorandum wojewodów popro - 
stu o d p o w i e d z ą  p o n o w n e m  ż ą d a 
n i e m  z ł o ż e n i *  b r o u i  i zadowolnienia 
zię temi koncesjami, jak ie im na ^słowa mo-

.w #

UD HDSRYM DUNAJEM
N o w e l  l a

przez

B  B o l e s ł a w i t ę .

(Diąg dalszy). *)

nazajutrz panna Auiela wybiegła na 
7 " Zostaw iła ojca przy ranuej 

bolA rG ł^’ ia przyjętem u słndze i Fedorowiczowi 
Wnna a r  “aJn?0C,1iO aby nikogo obcego nie
S S S S !  1 “le przyjm0wali d°P<*i by nie
i  ftt^,eâ ro.w!cz dla większej pewności sam usiadł 
Ł 1 KSlą k, ą ' gdyi bvł zamiłowanym
«zvło hn 1 g0 ono niePospolide nię-
SnmW ■ . a • rZ6CZy w UOweJ literatu rze zro- tmeć jakoś nie mógl. Na drogę jednak wzię-
* Leszek i Goworek — me przedstaw ił tak  

£ d z w yczajnych trudności, lubował się nim po 
g c iw y  Fedorowicz w łaśnie, gdy dzw oU k u 
V tw r szarpnęła ręka silna... * “

>hą ksitóke CZaS ° •Ula,y Zł0zyć 1 szac°- 
łV DO raz d rm J  P°cl^ n ię to  niecierpliwie sznu-

Eustachego. wesołł*’ uśmiechniętą -

» « -
>»w,r6e prz(*stępywał _  wchód l i  i ^  " 7 o d  

w,tania najczulszego. P0cZV  0(1
Ja k  źe ty  mi się m asz, kochany Fedo- 

kjC2 - jak  się masz... A mój b ra t?  Fedoro- 
Palce położył na ustach... 

spi — chory??
PannNie. — proszę pana — ale., ale... dopó- 

°^ać  n *e P°wr^cii nie kazano nikogo przyj-

^ cetn ° ®ustachy rozśmial się dobrodusznie i 
i ^  \fAkaza  ̂ s°b ie na piersi.

Fedorowicz! nikogo! bardzo do- 
» I*oał̂ aie mnie! proszęż cię — mnie — brata! 

 ̂ *aP a$  da êj ’ ?dy stary  mu sobą dro-

m°żn a •' niech pan raczy darować... 
^ ru n  przebaczy... J

cóż bo znowu! śmieszny jesteś!

Ir ' k!?**0* r r - 41, 42, 43, 44  e , , , ,
-W. 64. 65, 66, 70' ,n ' ,  i2' 84 i

podnosząc głos rzekł pan ifustachy zdzie-1 winszują, ale często rady lekarza potrzebuje 
cinniałeś! Zapominasz kto jestem... iMam wybornego człowieka.

Fedorowicz z głową spuszczoną, z rękami | — Doktora już znaleźliśmy —. rzeki ,Kin
zwieszonemi sta ł uparcie i nic wprawdzie nie Modest — bardzo cj d z ięk u ję .. 
mówiąc — nie puszczał... | ' gdj,by konsylium się okazało po-

Paii f ustachv który w końcu już bardzo trzebiłem...
- y’ ” • — Znuluj się, me jest tak  źle   podchwv

Ail'lł’7  * *
głośno mówił, umyślnie widać jeszcze donośniej 
zaczął się odzywać...

— Pójdź że się spytaj ale to niesłycha
na rzecz, żebym ja  do b ra ta  się potrzebował 
meldować! Cóż to je s t!...

Głos ten musiał widać, usłyszeć pan Modest

cii gospodarz.
— Zawsze ostrożnym być, nie zawadzi
— Ale, i ty bo mi coś nie. najleuići wy

glądasz -  dodał brat
Hm, ja  się czuję zdrów...

dest ujęty niem, rozrzewniony zwrócił nań pa
łające oczy. , . , • , •

  Przychodzę właśnie do ciebie — nie bez
myśli i celu — doda! ja  znam siebie i nie 
przeceniam, wiem co mogę i na co siły starczą. 
Ty swoją wymową, roznmem, erudycją, sz la 
chetnym zapałem, stokroć byś więcej mógł niż 
ja  uczynić. Przychodzę do ciebie, w tej nadziei, 
że ty mi pomożesz. Idźmy razem, ręka w rękę. 

Modest podał rnn dłoń drżącą.
— Rachuję na ciebie. Za parę dni zapraszam 

do mnie posłów naszych, m inistra, znakomito-
i poznać go, gdyż w tej chwili otworzył drzwi, | , "  A. Przecież, ktoby to widząc nas razem ści jakie się tu  znajdują, chcę abyśmy raz serjo
Fedorowicz sie cofnął, a uan Eustachy, m imo, obu’ P°"'iedzial, że ja  o rok, czy coś starszy de publici* pomówili. Spodziewam się że i ty m iFedorowicz się cofnął, a pan Eustachy, m im o,. - 
zimnego wyrazu tw arzy b ra ta  — podniósłszy Jest(“™-- 
ręce, rzuci! się ku niemu, z najw iększą czu-
lością... . ,, . ^

_  Kochany Modescie — coz się to b edo-

To mówiąc, począł ściskać serdecznie pana wieczór.

starszy de publicit pomówili. Spodziewam się ze i ty
uczynisz tę  łaskę a przyjdziesz do muie na ten

rowiczowi stało! nie chciał mnie puszczać? 0 - 
szalał czy co! Ledwiem się dowiedział przypad
kiem że wy tu jesteście, nie mogłem w ytrzy
mać... Jeszcze mi powiedział: że nie domagasz...

Mówiąc to wchodził pan Eustachy, ściskał 
b rata zmięszanego, i niby nie widząc że go 
przyjmuje Dardzo chłodno, — ciągnął dalej czu
łości objawy..

— Mój drogi, kochany Modeście, począł 
gdy się znaleźli sami — a gospodarz milczał — 
wiem że ja  u ciebie nigdy nie miałem łaski, ale 
pozwól że mi się kochać, choć bez wzajemności—

l’an Modest coś szepnął niezrozumiałego.
— W ierz mi, zwolna ciągnął b ra t dalej — 

ja  cię kocham szczerze...
Dwóch nas je s t tylko na świecie. . te wę

zły krwi co nas łączą są mi najdroższe... Nic 
mnie nie boli nad to że ty  — ty, kochany, szla
chetny, zacny Modeście, względem mnie jednego 
tylko jesteś niesprawiedliwym...

Gospodarz zakłopotany był widocznie.
— Zkądże znowu te przypuszczenia -  sze

pnął cicho.
— Nie żyjemy tak  z sobą, jakby bracia 

żyć powinni, mój Modescie. J a  ciebie nie winię, 
ludzie są tego przyczyną, mam nieprzyjaciół — 
ci nas usiłują rozdw oić...

Nie otrzymawszy na te zale odpowiedzi, 
pan E ustachy pomilczał nieco i odezwał się 
tonem nieco zmienionym, ale zawsze łagodnym 

pełnym czułości. , .
— Cóż ty  tu porabiasz w W iedniu?
— J a ?  ja ?  — bąkał pan Modest — Anioł

ka się chciała przejechać, i pokazuje się, że 
miała słuszność. Kaszle biedna... musiemy się 
doktora poradzić...

— Byłbym ci nastręczył mojego, doskona
łego lekarza — rzekł spiesznie pan Eustachy — 
ja, jakkolwiek się wydaję zdrów, i wszyscy mi

Modesta, na którym te dowody miłości b ra ter 
skiej czyniły pewne wrażenie. Nie mógł pozo
stać zimnym i nieczułym na nie... tw arz m a się 
wyjaśniła, podniósł oczy.

— Modestku kochany -  ciągną) dalej E u 
stachy — proszę cię. bądźże ty  dia mnie tro 
chę więcej b ra tem - Boli mnie to, że tak  sobie 
obcy jesteśmy... Powiedz mi, otwarcie, co ty 
masz do mnie?

— Ale nic, mc — przerw ał gospodarz.
— Nic , — nie, nic — uparcie przedłużał 

przybyły -  ju wiem co masz do m nie, 
i byłaby słuszność, przy tobie, gdyby to, o co 
ty  mnie posądzasz, było prawdą. Ale tak  nie 
jest...

Znam twój poczciwy patriotyzm, kochany 
Modeście, wiem, ze on w twem życiu stanowi 
oś, na której się ono obraca... Posądzasz mnie 
o obojętność dla spraw kraju- Tak, na pozór 
może zimnym jestem, to prawda, mam taki cha
rakter, chwalić się nie lubię i narażać niemam 
ochoty, ale byłem i jestem ofiarnym i czynnym 
Daje po cichu, ale daję wiele, i zdaje mi się, 
że działam też, -  choć czynności moje jawne
nie są. .

Pan Modest słuchając podnosił głowę po- 
woli oczy mu się rozjaśniały* za.drżał i brata 
pochwyciwszy w objęcia, milczą* go serdecznie 
uściskał.

— Nie wątpiłem o tem. chociaż nie wie
działem, przyznam się — rzeki wzruszony
nie wiedziałem. . , . . . .  .

— A ! i o tem niewiesz, dodał zniżając glos
Eustachy, że ja  dniem i nocą myslę^ o losach 
naszego nieszczęśliwego kraju. Oto i teraz — 
myślisz że mnie jaki interes tu przyciągnął? 
J a  tu niemam żadnych — po prostu przywlo
kłem się, aby zobaczyć naszych delegatów, aby 
pomówić z niemi, starać się wpłynąć na nich, 
powstrzymać ich od głupstw  i od brudów.

Pan Eustachy mówił to z takim wykazem 
głębokiego uczucia i przekonania, że pau Mo-

To mówiąc ściskać go zaczął.
Blada jak  ściana, przelękła wchodziła wła 

śnie na próg panha Aniela, trw oga niewy9ło- 
j wioną ogarnęła j ą  zobaczywszy ojca na poufnej 
. ze  stryjem  rozmowie . gdy pan Eustachy rzucił 
się z wybuchem czułości ku niej, biegnąc cało
wać jej rączki.

—r Droga panno Anielo! zawołał — jakżem 
szczęśliwy że cię widzę. Ale mi tu ojciec oga- 
dał panią, żeś chora, że pokaszlujesz, wyglądasz 
jak  róża w ogrodzie Hesperyd.

Aniela drżała i słabła niemal, patrzała  na 
uśmiechającego się ojca, nie wiedziałn co odpo
wiedzieć. Stryj pożerał ją  oczyma.

— Jak  to niezmiernie dawno niewidzieliśmy 
s i ę ! mówił głosem miłym i słodkim. Niewymo
wnie tęskniłem. Ot, i gdyby nie ten Wiedeń o- 
brzydły.. niespotkalibyśmy się może tak  ryehło.

Nie prędko panna Aniela potrafiła się ze
brać na odpowiedź,1 i zmusić do takiego tonu, 
któryby nie brzmiał dysharmonijnie wśród kon 
certu uczuć serdecznych. Nigdy nie widziała 
stry ja tak  niewymownie czułym, tak  dziwnie 
nadskakującym. Zwiększało to jeszcze jej prze
strach, a sama myśl że tak  długo sam na sam 
byli z panem Modestem, niepokoiła ją  okrutnie. 
Fedorowicz już się przed nią wytłumaczył w 
przedpokoju z tego najścia, które jego winą nie 
było, i rozpaczał biedny stary , nad tem co się 
stało. Znali wszyscy pana Eustachego w doiuu, 
a pozorna jego dobroć nie łudziła już nj^ogo — 
wiedziano co pokrywała. Pan Eustachy, zaba
wiwszy jeszcze z pół godziny i wytrzymawszy 
na torturach pannę Anielę, po tysiącznych 
oświadczeniach, uściskach, całowaniu rąk, poże
gnaniach — powróciwszy ze trzy razy odedrzwi, 
naostatek ich opuścił.

Modest przeprowadzi), go do przedpo)wju.
— Dasz mi znać kiedy u ciebie się zabrać 

m ają — rzekł — będę i j a , — pomówiemy ob
szernie i otwarcie.

Jeszcze raz ucałowawszy b ra ta , pan Eu-

c
bie

stachy odszedł wreszcie, a Słomiński wrócił z 
wymówką do córki

— Dla czegożeś ty  tak  zimno stry ja  p rzy 
ję ła ?  To dobry człowiek... Ma swe wady. Z a
pewne... ale przekonałem się, że patrjota gorą
cy... a to mi za wszystko płaci.

— P atrjo ta! zaw ołała panna Aniela.
— Ale tak — tak... dał mi tego dowody... 

Je s t trochę tchórz, kryje się i tai, to prawda — 
ale nie mniej... w piersi jego święty ogień nie 
wygasł.

Biedna panna Aniela spojrzała tylko na 
ojca — nie wiedziała już co mu odpowiedzieć. 
Przykro jej było różnić braci między sobą — 
zamilkła.

Słomiński w wybornym był humorze... wi
docznie rozmowa z bratem, nadzieja naw raca
nia i działania, do którego zręczność mu poda
wano, przejmowała go i unosiła Chodził wie!- 
kiemi krokami uśmiechając się i szepcząc coś 
sam do siebie.

Tej to ro^iupwy z sobą lękała się nujwię- 
ą j1 panna A niela, i Ue razy doszła jej uszu, 

a pod jakimkolwiek pozorem ją  przerwać. 
Tego dnia przybycie Doktora Hurki pomogło 
jej do tego, s ta f f  wszerdł we<óło i to zmnsilo 
gospodarza do zaprzestania monologu. .

Hurko i pannie i ojcu życzył użyć świeżego 
powietrza, bo dzień był ciepły i piękny... Z aga
dał o powszednich sprawach, ale gdy po w izy
cie, wyprowadzony przez pannę Anielę, znalazł 
się z nią sam na sam , zwrócił jej uw ag ę, że 
ojciec tego dnia silniej był podrażniony...

Czemu innemu nie można było przypisać 
tego, tylko bytuości brata...

Panna Aniela obiecywała sobie cznwać nad 
ojcem, aby sam na sam nie został i nie był n a 
rażony raź drugi na umyślnie może obraciniw.-i- 
ną, aby go wyexaltować — rozmowę.

Nie wiedziała nic o je j przebiegu, o zapro 
szeniu ojca, o przyrzeczenia jego . uczynionem 
bratu . Stary krył się z tem przed có rk ą , wi 
dząc, iż będzie się stara ła  odwieść go od znaj
dowania się w tłumnem zgromadzeniu.

Z przebiegłoś* ią często właściwą podobnym 
monomanom, umiejącym się wyśliznąć czuw ają
cej nad niemi rodzinie, pan Słomiński zapytany 
póżniej przez Anielę o rozmowę z bratem, po 
czął go tylko wychwalać, ałe o zaproszeniu nic 
nie w* pośmiał.

Było ono obrachowane ua zdradę z sza tań 
ską zręcznością — pan Eustachy w yszedłszy 
od b ra ta  od razu osmił plan cały. 'Z aprosić  
chciał tylko ludzi, którzy mu byli potrzebni, ze 
dwóch Rakarzy, k ilka  poważnych osobistości i w 
ogóle tych, na których rachow ał. że mu beda 
pomocą. (C. d. n )



carstw  przyznała P o rta . W tej chwili w tym 
przedmiocie zdaje 3ię mieć miejsce wymiana 
zdań między Wiedniem a Petersburgiem ." J a 
koż i ów punkt z powyższego artykałn , w k tó
rym powiedziano o obronie chrześcian przeciw  
ludności mahometańskiej, — nie bardzo trafne 
może znaleźć uwzględnienie.

Wiadomości, nadchodzące do nas różnemi 
drogami z Bośnii, wzmiankują o coraz liczniej- 
szem udziale mahometanów w pow staniu. Poltt. 
Corr. zapewnia, że w samych północnych po
w iatach Bośnii przyłączyło się do pow stania 
400 mahometauów, a w tej liczbie kilka be- 
gów. O ile dotąd powstanie utrzym ywało si^ 
w Hercegowinie, o ty le te raz  punkt ciężkości 
juego przenosi się do Bośnii, gdzie z niezwy
k łą  łatw ością szerzy się. Pojedyncze oddziały, 
wcale naw et liczne, w yrasta ją  jak  z ziemi. D. 
6. b. m. zaszła bardzo żwawa bitwa pod Jase- 
nicą. Siły powstańców wynosiły tam  3.000 lu 
dzi, a Turków  było najmniej 4.000, po naj
większej części ba^zybożuków. W bitwie tej 
podług źródeł siowiańskicn zginęło 500 T u r
ków, a 86 cbrześcian w zabitych i ranionych.

Pod Palanką zaszła także b itw a, w której 
5.000 ludzi stanęło z odu stron ao boju. P o 
w stanie z nad granic północnych i wschodnich 
(a więc niezależnie od ruchu hercegowińskiego) 
przenika coraz dalej w głąb kraju Okolice 
T raw nika już się roją ludźmi zbrojnymi.

Były ad ju tan t Lubibraticza, Petrow icz, sfor
mował legion, z którym w tych dniach miał 
przekroczyć Drinę. Ze w szystkiego widać, że 
ten caty ruch Dośniacki rozwijają i k ierują Ser
bowie z K sięztw a. Pod za3łoną obaw wojen
nych i pod pozorem gotowości ewentualnej woj
ny z Portą, zgromadzono na granicach bośniac
kich całą niemal milicję, z których niecierpliwsi 
codzień przechodzą setkam i do Bośnii, formują 
tam nietylko kad ry  z gotowym korpusem ofice
rów, z amunicją i żywnością, ale i całe oddzia 
ły. Podług zeznan niektćrycn korespondentów, 
wjidzieć można w tych oddziałach pomiędzy ofi
cerami serbskim i —  oficerów moskiewskich. Po
wstanie cofnąwszy się ku powiatom bośniackim 
w stronę Seihii, usuwa się z pod wpływu Au- 
strji, a wszelkie oznaki każą mniemać, że coraz 
więcej poddaje się wpływowi serbskiem u, a mo
że i moskiewskiemu. Kierownictwo spraw y c a 
łej, zgodnie z tern co pijaliśm y wczoraj, wy 
myka się tak pod względom dyplomatycznym, 
jak  wojskowym z lą k  tych, w któiycL pierwo
tnie zdaw ało się spoczywać. L rug i ak t spraw y 
widocznie już się rozpoczął. Czy punkt kulmi
nacyjny będzie w trzecim akcie — rychło zo
baczymy.

O środkach tępienia pijaństwa.
Z niezwyczajną w naszym sejm ie je 

dnom yślnością powtórnie uchwalono w tym  
roku ustawę policyjno-karną przeciwko pi
jaństwu, która na poprzedniej sesji przez 
reprezentację kraju naszego w skutek wnio
sku ks. Stępka zawotowaną została, lecz 
nie uzyskała zatwierdzeuia cesarskiego. Ta 
jednomyślność przedstawiciel, w szystkich  in
teresów partykularnych, jak niemniej w szel
kich odcieni społecznych i politycznych, 
jaka objawiła się w sejmie przy traktow a
niu tego przedmiotu, powinna posłużyć za 
wskazówkę sferom decydującym, jak głęboko 
przejętą jest ludność Galicji bez różnicy  
stanów i opinii poczuciem potrzeby system a
tycznego tępien.a pijaństwa. Jest to k lęska  
społeczna, która nietylko bezpośrednio w y 
niszcza ulegające temu nałogow i mniej o- 
świecone k lasy ludności, upadlając je m o
ralnie i wiodąc do materjalnej ruiny, lecz  
która pośrednio tamuje także ogólny postęp  
cyw ilizacyjny całej społeczności naszej, 
gdyż czyni liczną warstwę ludności niezdolną  
do zrozumienia potrzeby oszczędności, r z y  
dności i przedsiębiorczości na polu produk
cji materjalnej, jak i. emniej do należytego
ocenienia wartości w iedzy do przejęcia
się poczuciem obowiązku dźwigania się w ła- 
snemi siłam i ze złej doli — jedne m sło 
wem. czyni ją niezdolną do uszlachetnienia. 
Mniemamy, iż rząd zapoznałby posła in ictw o  
swoje, gdyby tę wskazówkę lekcew ażył

Przyznajem y chętnie, że uchwalona 
przez sejm krajowy ustawa przeciwko p i
jaństwu w niektórych szczegółach  nie dość 
ściśle jest w ystylizow aną. M ianowicie za
nadto ogólnikowo określa ona tryb postępo
wania przeciwko tzynkarzom , rozpaj^ąejm  
ludność. W zasadzie n ikt nie może uznać 
za n iesłuszne i nieuzasadnione praktyczną  
potrzebą orzeczenie ustawy, ustanawiające
pewien r3Tgor policjjny nad szynkarzami 
Co się jednak tyczy  wykonania tych posta
no w h s ń ^ to p o w in n o o n o b y ć ta k o b m y ś la n e .

żeby nie pozostały bez uwzglądnienia r z e 
c z y w i s t e  stosunki naszego społeczeństw a.

Tymczasem tak n t jest, gdyż podobnie 
jak ustawa gminna zalicza do zakresu kom
petencji w ładz gminnych bardzo w ieie czyn
ności takich, do k tór/ch  wykonywania te 
władze przy dzisiejszym  stanie oświaty lu 
dowej w naszym kraju są absolutnie nie 
zdolne, tak też i sejmowa ustawa przeciwko 
pijaństwu porucza kompetencji wójtów w ła 
dzę sądowniczą, której doniosłości oni nie 
są w stanie ocenić. M ianowicie stanowi zu
pełn ie słusznie projektowana ustawa, iż  
koncessjonowanym szynkarzom może być 
odebrany konsens, a niekoncessjonowanym  
arendarzom może być wzbroniony wyszynk, 
jeżeli zostałoby skonstatowanem, że upor
czyw ie trwają w  rozpajan-u swoich gości, 
do wykonywania za^ lego prawa upoważnia 
ustawa władze gminne. Goąz.ąc się w ięc z 
tendencją tego orzeczenia, pozwalamy sobie 
wypow iedzieć powątpiewanie nasze raz co 
do tego, czy ten środek rzeczyw iście do 
osiągnienia zamierzonego celu doprowadzi, a 
powtóre, czy nadanie mocy obowiązującej 
takiem u postanowieniu nie doprowadziłoby  
do nadużyć w nader licznych wypadkach  
Oto wiadomo z rezultatu wyborów do Rad 
gminnych, mianowicie w miasteczkach, i przy 
w szystkich innych akiach publicznych oka 
żuje Siię to dowodnie, jak silny w pływ  wy 
wierają arendarze na ludność wiejską i ma
łom iejską. W ięc wśród takich stosunków  
czyż nie byłoby to czystem  złudzeniem , w 
całej rozciągłości poruczyć nadzorczą władzę 
policyjną nad arendarzami wójtom? Czyż 
podobne postanowienie niewykonalne nie 
kompromitowałoby tylko powagi ustawy? 
Pom inąwszy już zresztą i tę okoliczność, że 
odebranie wyszynku w kraczałoby w prawa 
osób trzecich (w łaścicieli, oddających w a- 
rendę prawo propinacji), że przeto ta czyn
ność nie może należeć do w ładzy policyj
nej, lecz bezsprzecznie podpada kompetencji 
uądowuiezej w ładzy, to nawet i z tego prak
tycznego względu, aoy szynkarze nie czuli 
się  bezkarnymi, prawo nakładania na nich 
dotkliw szych kar nie powinno być powie
rzone w całej rozciągłości tak niedołężnej 
w ładzy, jak nasze sądy gromadzkie.

Żałować przeto potrzeba, że dwukrotnie 
uchwalona w sejmie naszym ustawa prze
ciwko pijaństwu, tak słuszna w teorji, w 
niektórych szczegółach nie uwzględnia fa k ty 
cznych stosunków kraju. Zawsze jednak —  
jak to nadm ieniliśmy na w stępie niniejszych  
uwag —  sam ten fakt, że sejm krajowy z 
tak jmponującą jednom yślnością uchw alił 
dwa razy tę ustawę, powinien być poczyty
wany przez w szystkich, którzy w tej sprawie 
mogą cośkolw iek uczynić, za dosta teczny  po
wód do przedsięw zięcia w granicach dotych
czasowych ustaw w szelk ich  prawnie dozwo
lonych środków w celu wytępienia pijań
stwa.

W pierwszej lin ii zwracamy się  do rzą
du, i łączym y głos nasz z opinią „P rzeglą
du sądowego i administracyjnego", fachow e
go organu prawniczego, który także temu 
przedm iotowi pośw ięcił osobny artykuł w 
najnowszym numerze. „Przegląd sądowy i 
administracyjny* pisze :

„Uważamy za konieczne, aby rząd w y- 
kouał życzenia, zaw arte w rezolucji, do se j
mowej ustaw y przeciwko pijaństwu dodanej, 
m ian ow icie , aby republikow ał istniejące u- 
staw y, tyczące się w ykonyw ania zarobku  
szynkowego, i przepisy najściślej wykonywał, 
postarał s ię  w właściwej drodze o za licze
nie pijaństwa do powodów zaprowadzenia  
kurateli sądowej, a co najważniejsze, o od
m ówienie prawa powództwa należytościom , 
pochodzącym z tytułu  sprzedaży gorących  
napojów na borg. Korzystnym byłby rów
nież niezawodnie zakaz handlu obnośnego  
napojam, rozpajającemi."

Gminy mogą także na mocy teraźniej
szej ustaw y przedsięw ziąć w cale skuteczne 
środki policyjne przeciwko pijaństwu, gdyż 
mają one obowiązek czuwania nad m oralno
ścią publiczną. M ianowicie mogą Rady gm in
ne ustanowić grzy wny za pijaństwo i to roz
porządzenie mogą nakazać umieścić w karcz

mach Niczego zaś innego nie żąda i sejmo
wa ustawa.

Co się tyczy duchowieństwa, to na 
wszelkie uznanie zasługują usiłow ania wiciu  
duszpasterzy w celu szerzenia w strzem ięźli
wości między ludem — byle tylko tej uczci
wej i użytecznej pracy nie używano za śro
dek do szerzenia polityczno - społecznej pro
pagandy, która ze sprawą umoralnienia ludu 
nie ma nic wspólnego. Wiadomo nam zaś, 
że na wielu zgromadzeniach misyjnych po
dobne agitacje bywają rozsiewane, przez co 
kompromituje się  w łaściw y cel chwalebny 
tych zgromadzeń ludowych.

niektórych ogłoszeniach podajemy dosłowną treść cólie. Śledztwo zarządzono. — Marcin Trybek, bfl- 
następnego nwiadomienia: Zawiadomi się szanowną! dnik przy kelei areyLr. Alorochta w Stryju dnia

Ziemie polskie.
(W iec w Pogorzeli w Poznaóskiem .)

W  niedzielę 9. bm. udbył się wiec w Pogo
rzeli. J e s t  to szósty z kolei wiec w krotoszyń
skim powiecie. Samych włościan było przeszło 
400. Zagaił zgromadzenie ks. Jęd rzyczkow sn , 
wyjaśniając znaczonie wieców. Mówił następnie 
p. Krzyżanowski o ustawach majowych. B a r
dzo podobała się zgromaazonym przemowa p. 
J ik ó b a  Stacha, gospodarza z Romanowa, k tóry  
wytłum aczył znaczenie narodowości, i odmalo
wał dawna świetna czasy Polaki, dzisiaj taK 
srodze upokoizonej, i na coraz większe w ysta
wionej cioay Po ogólnych oklaskach, które wy
wołał p. S tach swojem przemówieniem, p. W. 
Przy łaski z Łagiewnik zabrał głos i mówił o 
języku urzędowym, przedstaw iając niebezpie
czeństwa, jakiemi grozi zaprowadzenie nowego 
prawa, a nareszcie radził i zalecał czytanie 
pism publicznych jakie dziś za tanie pieniądze 
dostać można. Na zakończenie p. Jakób Stach 
odczytał wiersz, ułożony przez siebie samego 
na cześć posłów polskich.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wydział kasyna mieszczańskiego uchwalił 

sporządzić dokument pamiątkowy, który obok Krót
kiego rysa historji kasyna, zawierać ma ile możno
ści własnoręczne podpisy wszystkich jego członków. 
Doknment wmurowany będzie w kamień węgielny 
respoczętej bndowy s machn kasynowego. W tym 
cela nprauza Wydziai wszystKicn członków kasyna 
mieszczańskiego najuprzejmiej, aby do k isyna przy
być i podpisy na przeinaczonym na ten cel doku
mencie położyć chcieli.

— Adjnnkt sądowy we Lwowie p MocLnt Li 
otrzymał tytuł i charakter sekretarza rady. Dr Ży- 
gadłowicz mianowany został radcą oKarnowym a 
dr. Rnebenbaner sekretarzem przy lwowskiej pro 
knratorji skarbowej.

— W  sprawie znanego zajścia między p. Ta
deuszem Barączem a oficerem p. Schanensteinem, 
otrzymujemy od p. B. następujące pismo.

„Zgadzając się mniej więcej na zamieszczony 
w kamerze 83 Guz. Naród, opis mego zajścia z 
p. Schaansteiner.i, oświadczam niniejszem, te nie
prawdę jest, jakoby pomiędzy p. Sch. a mną na
stąpiła j&kakolwiekbądt rozmowa; niepr&wJą jest 
takte, jakoby p. Sch. wręczał mi podówczas awę 
kartę wizytową ; nieprawdą je tt  rowniet, jakobym 
ja t  z domu wychodził.

Lwów dnia 13. kwietnia 1876.
Z poważaniem

Tadoust BarączN
—  Wydział czytelni akademickiej we Lwowie, 

■kłada niniejazem najszczersze podziękov.anie wiol. 
panom profesorom nniwersytetn, którzy w publi
czny ch odczytach nankowycb. na rzecz czytelni n- 
rzędzuuych ndzia) wziąć raczyli, a mianowicie pana 
rektorowi nniwersytetn pror. dr. Eazebin&zowi Czer- 
Lawskiemn, prof. dr. Eugeniuszowi Janocie, prof. 
dr. Tomaszowi Staaeckiema, prof. nniwersytetn Ja- 
gielońskiego, ar. Józefowi Szujskiemu i p. dr. Zy
gmuntowi Wędewskiema.

Równiet skład* Wydział podziękowanie prze
świetnej Radzie miejskiej król. ctoi. miasta Lwo
wa za łaskawe odstąpienie na ten cel wielkiej sali 
ratnssowej bezpłatnie.

Dnia 12. kwietnia 1876.
Stanisław Starzyński, preses czytelni a*ad. 

A d o lf B runicki, zast. sekretarza.
— Wiek warszawski donosi:

„Znakomity malarz nasz Józef Brandt, przy
był do Warszawy, gdzie czas jakiś zabawi.

Dowiadnjemy się, te  Brandt, ma zamiar tego
roczny ceson letni przepędzić w krają, w Nowem

P. T. Publiczność, te  nowe młyn parowe hrabiego 
Potockiego w Oleszyccah tu we Lwowie przy nlicy 
Kazimierzowska 1. 15 skład mąki w najwyborniej
szej gatunki mąk z najlepszych przenicy hrabiego 
Potockiego hnriowLe jak i pojedyncze po najnmiar 
kowańszych cenach otwarty został, o czem się szan. 
Publiczności raczy się przekonać.

Nie potrzebnjemy nadmienić, że uwiadomienie 
powytsze wyszło z jakiejś drnkarni żydowskiej, któ
ra widocznie nie nważa za potrzebne dla polskich 
drnków przeznaczyć korektora świadomego naszego 
języka.

— Wykaz osóh zmarłych w czasie od 1. do 
10. kwietnia b. m : Wiełocka Anna z domu nbo 
gich, na snchoty 1. 70; Aleksa Jsanna siosta miło
sierdzia, na dnrzycę 1. 27; Baczyński Mateunz pry
watny nauczyciel, na snchoty 1. 55; Aleksandrów 
Plainj dorożkarz, na chorobę Brigtha 1. 48; Czar
ny Józefa duga, zgrachotanie czaszki i szczęki 1. 
241 Moroz Ftdko singa, na ospę 1 32; Zielonka 
Antoni lukaj, na zapalenie płac 1. 27; Korczyński 
K »rol drakarz, na grntlicę 1. 35; Gołąbek Edward 
słuchacz filozofii, na gruźlicę plac 1. 22; Radoło- 
wicz Ludwina wdowa po profesorze, na grnźlicę 
kisze*. 1. 62; Sinkowski Tomasz nad-trażnik akcy
zy miejskiej, na wadę serca i. 33; Kłapkowski 
Aleksander syn woźnego, na zapalenie błon mózgu 
1. 6 ; Palacki Hugo syn buchaltera, na nieżyt o 
bkrzeii r. 1; Czarnecki Władysław syn konduktora 
kolei, na woaę w głowie 1. 3; Smutny Józef* cór
ka właścicielki składu fortepianów, wycieńczenie 
sił 1. 13.

— Wedłng obliczeń miejskiego biura statysty 
cznego zmarło we Lwowie w miesiącn maren b. r. 
302 osóo, między niemi 155 płci męskiej, 147 
płci tińskiej, a mianowicie : w si ódmieścin 9 m.
8 ż , w przedmieścia halickiem 18 n, 16 i ., w 
krakowskiem 37 m. 40 ż., tółkiewskiem j9 m 23 
ż., łyczakowskiem 13 m. 16 i., w szpitala głównym 
40 m. 32 i., ■ Sióstr miłosierdzia 4 m. 7 ż., w
szpitain wojskowym 8 m., w szpitala izraclickim 
7 m. 5 ż.

Między zmarłymi było wedłng wieka 71 dzieci 
do nkończenia Igo rokn życia, 56 do 5 lat, 175 
wyżej 5 lat; według wyznania 174 rz. kat. 50 gr. 
kat. 73 izrael. 4 innych, 1 niewiadomego wyzna

7. b. m, przy ścinaniu olchy wskutek wła.uaj nie
ostrożności zabity został przez upad&jąee arzew®-

W nocy na 13. bn. okradziono .kiep wędlin 
p. Uuderki przy nlicy Krasowskiej. Złodziej, który 
poprzednio dał się zamknąć w kamienicy, wiat! z 
podwórza przez okno do sklepn, a zastawszy l*d  ̂
nie zamkniętą, zabrał z niej drobne pieniądze w 
mie przeszło 20 zlr. i worek tytoniowy, pozosts 
wiony przypadkiem w ladzie, w którym było G 
dukatów i kilkadziesiąt guldenów srebrem W lł‘ 
cznej samie 80 złr. Następnie otworzył sobie zł®' 
dziej z wewnątrz drzwi sklepowe do sieni, zką.4 
weześnie rano, po otwarcia bramy k&miemczneji 
wymknął się niepostrzeżenie. Silne podejrzenie p®' 
da aa stróża kamienicy, u którego wczoraj rano policj® 
odbyła ścisłą rewizję i którego pc znalezienia niek^' 
rych przedmiotów widocznie skradzionych z inseg® 
handlu korzennego, uwięziono. — Lejba Sporn, dorot' 
karz nr. 179, jadąc 12. bm. przed poiadniem ulicą Żół
kiewską, a chcąc wyprzedzić kolumnę piechoty,
m zerującej tą nlicą, wjecnai pomiędzy szeregi
żołnierzy, tak, iż im na chwilę drogę zatamow**- 
Dowodzący nadporucznik widząc, to dorożkarz zt. ( 
leniwie przejeżdża, czemn winien by 1 wiaściwie kj a 
nędeny i słaby, chciał furmana znaglić do pospi 
cha aderzeniem go płazem — szabla jednak rani " 
woźnicę lekko w nos. Dorożkarz przypisnjąc san- 
mu sobie w części wluę togo wypadku, odstąpi! W 
skargi. — Pan Jan Warzeszkiewicz złożył d, 12- 
bm. w policji pugilares i 13 zlr., które znalazł i* 
ulicy Halickiej. Dotychczas nikt się nie zgłosił M 
tę zgnbę.

Nagłą śmiercią w skutek atakn apopleklyczn®' 
go zmarł dnia 22 . marca w powrocie z Kosso^&t 
wu wsi u a-.eniowa 40 letni włościanin Tan:sy T 1 
lipczuk z Żabiego. — Przed kilkoma dniami i  
nieśliśmy, że we wsi Żulyni dnia 7. b. m. zna 
ziouo włościankę Teresę Machównę zarżniętą rfa' 
żakiem, a jej bpata Tomasza oowieszonego m stry  
cha. Otóż śledztwo policyjne sprawdziło jak, te  * 
nocy 6. b. m Tomasz Mach w przystępie oLłąft 
nia zabił swą siostrę, a następnie sam sonie ży. 
odebrał. — Dnia 4. b. m. włościanin z PaszoiD 
w powiecie Liskim Dańko Romanko, wioząc grnt»y 
pitń z lasn wywróci! i przytłoczony został dr**'1 
wem tak nibszczęśliwie, że w ciągu kilka mid'1* 
życie zakończył. — Zwłoki dziecaa płci męzkiGn ia ; w ed łu g  stan u  c y w iln e g o :  1 9 2  stan u  w o ln eg o , „ , . , . „„

72 małż. 38 w dówek i w łów; według miejsca po- “ &m ^  l im
iytn 250 tntejozych, ,1 obcych; wediug zatr.- ^ 1.6 ffminy ̂ ko,,zyn-"c- Skałackm-J , • cc ulL  I ić  . , Podejrzana o podrzucenie tych zwłok kobieta P®d r t8 n ia ^ ^ wyr° b n i ^ w i B ) n j , 4 6  ubogie h r ż a -  > ,a E/ Wgi ŚIed^ 0 *
braków, 15 zawodów umysłowych, 12 rzemierflni- . * * ^ i ■ a .k  , %
k iw, 8 wojskowych, 5 właścicieli dób. i dom^w, , ■>«•* w toka- męŻCzyf y za‘ !ezlono d̂ ł
rolników, 1 kupiec -; 10 zmarło w więzitniuob ; ko- 5 >  m' na «robl1 koło 8tawa Ja-owskiego, w po
biet bez zatrudnienia i dzieci zmarło 176 ; między 
niemi należących do rodzin wyrobników i sług 92, 
rzemieślników 42, zawodów nmy.łowych 23, Kapców 
7, wiaśeicieli dóbr i domów 6, wojskowych 3, nie
wiadomych 3.

W porównania z mareem roku 1875 zmarto o 
63 osób mniej — a i w porównania z poprzednim 
miesiącem lutym b. r, stan zdrowia jest stosnnkowo 
lepszy ; średnia dzienna śmiertelność w lutym była
10*3, w marcu z*ś 97 . Na gruźlicę zmarło 31 m.
37 i . ożyli 22‘51°/0 ogółu zmarłych, na zapalenie 
przewodu oddechowego 26 m. 19 ż (14'9°/„), na 
uwiąd schyłkowy 8 m. 9 ż, (5'62 °/0), ua zapalenie 
móz^n 13 m. 3 ż., na ospę 6 m. 6 ż.y na rozedmę
płac 4 m. 4 i., na zapalenie kiszek 5 m. 3 i  , na
raka 2 m 6 Ż., na nieżyt płac i osKrzeli 2 m. 5 
ż., na pncblinę 2 u  4 z., na wadę serca 2 m. 4 
i., na ndar 2 m 3 ż. , na dnrzycę 2 m 3 i. , z 
chorób dziecięcych na brak sił żywotnych 12 m. 
11 Ż., na drganki 8 m. 9 i., na ltrztneiee 3 m. 
2 L, na dławiec 2 ż. W szpitala głównym był je 
den wypadek śmierci na wściekliznę. Wypadków 
śmierci gwałtownej były dw a: jednn samobójstwa 
przez strzał, dragi adaszeaie w wapnie.

Miejskie binro statystyczne.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 11. t. 

m. zabrała straż policyjna z szynku pod i. 32 
przy nlicy Kopernika dwa drągi żelarno i jeL  n 
caagan pochodzące z niewiadumej jeszcze kradzieży 
a zastawione n s*ynkarza przez nieznanych mu 
wyrobników, tndzież odebrano dnia 11. t. m. Mi
chałowi Horodnemn, wyrobnikowi, wełniany plaid 
wartości 12 złr., który chciał zastawić n Herszua 
Pancera przy nlicy Wekslarskioj, a Katarzynie Bu
landzie, służącej, przybyłej z Jaworowa, bekies. „ 
żydowską, a to z powoda, że się nie mogli wyka
zać z rzetelnego posiadania tych rzeczy. — Zło
żono w policji łyżeczkę do kawy, srebruą, znale
zioną wczoraj przed poiadniem na nlicy Gródeckiej. 
—■ Ignacy Cioch vel Skórka, zasądzony niedawno 
przez lwowski sąd za zbrodnię kradzieży, popeł
nioną w kościele 0 0 . Bernardynów na 4-letnie 
cięiKie więzienie, odznacza się w więzienin niesły
chanej zuchwalstwem , szkalnje straż więzienną i 
wojsko. W tych dniach znieważył on żołnierza sto 
jącego na straży. Żołnierz dał ognia, lecz chybił.

Mieście, i tam ugrupować w około siebie pewien Kula ugrzęzła w kratach od okna. — Zwłoki męż 
zastęp poświęcającej się malarswn młodzieży, prze- ezyany, wyrzucone wylewem wody i mocno jnż nad- 
wodnicząc jej w pracach, a osobliwie przy studjach pgate znaleziono dnia 29. lntego w Łęgn, w po- 
z natnry, jak nas zapewniają, bogatej i pięknej w wiecie Krakowskim. Na zwłokach znajdowała się 
tamtych stronach. tylko spięta pod szyją koszula, baty i pasek skó-

Ifyśl to nader szczęśliwa i praktykowana od- rżany. Rysów twarzy nie można było rozeznać. Do- 
dawna przez mistrzów zagranicą. Pragnęlibyśmy chodzenie co do osoby i pochodzenia zmarłego nie 
szczerze aby twórca tyln znakomitych płócien hi- odniosło dotąd skntki. — Zwłoki dziecka liczącego
slorycznyeh 1 rodzajowych, przyprowadził ją  do 
skntkn."

oKoło 8  dni, znaleziono dnia 9 b. m. na pastwisku 
w Maknniowie, w powiouie Mościskim. D zieck o  c®

— Jako ciekawy ok|z  poprawności języka w jak Bię zdaje zostało w tern mie.iscu żywe__pod£^

wiecie Gródeckim. Przy zwioKach znajdował. 
książeczka czeladna, wystawiona ns imię Konrad* 
Ziętkiewicza z Roduroz (miejscowości Zapewne myl* 
nie podanej) czeladnika papierni. Pomienionj j»' 
dąc ze Żornisk do Janowa miał być z wozu suV 
ornym przez dwó .h ] irobków, których jnż arś 
towano. Jednocześnie zarządzono dochodzenie w^-1 
ln sprawdzenia osoby i przynależności żab iteg j/

— M ian o w an ia . Krajowa Raaa szkolna **' 
mianowała Mikołaja Kurenczewbt-iego w Jaworowi® 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej J<r 
Wierzbianacb, Piotra Berezę, rzeczywistym na®‘ 
czycielem młodszym, zawiadnjącym stale szkołą ó* 
liaiaą w Kntkorzu, a Szczepana Daciowa, rzeczy* 
wistym nanczycielem sznoły etaiowej w Dzied*! 
łowię.

Kraji wa Rada szkolna zamianowała Jó»et* 
Spisa, Jana Radomskiego, Jana Brzesinę, Juoot*' 
wa Bielawskiego, Kornela Freuuda i Tumauza P** 
tryna nauczycielami, Michała Kocayrkiewicsa łr
nauczycielem kierującym szkół indowych w Pr*®' 
myślą.

C. k. sąd krajowy wyższy krakowski zam—' 
nował anzunltantami praatykantów sądowych K jn 
zimierzu Gajewskiego, Michała Gołębia, Józef* 
Kopffa i Wincentego Rajcę.

— N a fu n d u sz  z a k u p n a  o b razu  M ate jk i
„Cnja Lubelska", prócz wykazanych już w Gazod1 
Naród. 18.770 sł 6 7  ct., złożyli: przez p. R*pk® 
dr. W. Lechowski 2 «sł. ; połowa dochodu i teatrB 
rnskiego w D rohon yczy  26 zł. 20 ct razem 28 zl 
20 ct. — * wystawy obrazu „Unja" w bibliotece
O sso liń sk ich  pp. N. N. 60 ct.; Wł. 2 zł ; Sunisła* 
Ptus Szczepański 20 z ł ; Kał. Horoch 5  zł.; raze® 
27 zł 60 cc. —  przez Gazetę Nar.  wygrana k*' 
P. 3 zł. —  p .  Leou Hasiuk 3 zł. —  p. Oktet* 
Pietruśki 10 zł. — p Fnller z konerrtn pp. EF 
8iein 16 zł. 6 4  ct. —  od T o w a r z y stw a  przyjaciół 
sztuk pięku. we Lwowie, z ajencji p. K. 
skiego 15 zł. 40 ct. — Wydział Rady pow. S®' 
kalskiej 25 zł. — przez Dzień polski pp. N.
2 zł. ; zakład p. Izabeli Cieleskidj 10 zł. 1 c t . ; z 
hr. Dzieduszyckich Henryka lawiikowsKi 100 zł-’ 
p. Teofil Adamski 3 zł.; razem z Dzień, p o lsk ie j 
115 zł. 1 ct. 5°/0 dopisane w kasie oszczęduoś®* 
a niewykazane 26 zł. 56 ct. — Razem dotych®*** 
we Lwowie 19.043 zł. 8 ct.

— Z e S ta n is ła w o w a . Przypatrując się chw»‘ 
lebnej dążności łączenia się w Stowarzyszenia * 
spółki rozmaitych tendencyj i Kierauków, jaka tf 
naszem mieście panuje, prŁychodtimy do radośneg1" 
przekonania, że idea sznkania pomocy moralnej 1 
materjalnej i»a własnej glebie za pomocą tworzeni® 
takowej zespoleniem rozstrzelonych Bił indywidua!' 
nych, zaczyna przenikać nawet w tu,mniej intelek' 
tnalnie rozwinięte warstwy naroda naszego

Jednakże każdj dążność taka wprowadzonaJ

Polska, Sybir, Francja,*
przsi

F E L IK S A  LEW ICK IEG O .
(Ciąg dalszy.)

P a trząc  na obszerne i dzikie równiny i 
stepy moskiewskie, jasnem  się mi stało, dlacze
go obok rozianatyzowanego tłumu i mrozów 
zginęła wielka arm ia w 1812 r. Na każdym 
kroku szukało me oko miejscowości, któraby 
czemś zajęła, przem aw iała, jeżeli nie piękno
ścią to legendą i historją, ale naprćzno. W szy
stko było nieme, głuche i ok ry te  wieczną ta 
jemnicą.

O, gdyby kamienie mogły mówić!
Przechodziliśm y w ałdajską wyniosłość. Z da

rzało się, że trzeba było zejść ze stromej gó
ry, lub piąć się po skale, ale rzadko si^ kiedy 
to trafiło, wyniosłość ta  nie do pasm a gór ale 
raczej do kamiennego stepu je s t podobną.

Na tym obszarze odległości etapoWe były 
w iększe aniżeli poprzednio. Rano też m usieliś
my z noclegów się wybierać, często o drugiej 
zrana, aby w wieczór dobić do etapn.

W  nocy pogodnej, niebo okryte gwiazdami 
rozw eselało nasz nmysł, gdy ziemia, ciemnością 
okryta jak  padół zatracenia, smutkiem napeł
niała dusze. W ciemności i w ciszy tylko brzęk 
kajdan naszych był znakiem życia. W  caracie 
tylko więzieni* żyją, tylko w ięzienia myślą.

*) Zobacz n. 259, 2B0, 261, 265, 266, 267,
272, 273, 280, 282, 13, 14 16, 20, 24, 2*, 23, 
24, 26, 27, 34 35, 36, 38, 56, 58 i 59.

Z rana gdy brzask następow ał a ciemność 
znikała, zieloność świeżość poranka orzeźwia
ła na* a skowronek, który  z tąd  nie nciekł, po
ra n n y !. śpiewem rozryw ał posępność naszych 
myśli. W iosn* postępow ała z nami. Z każdym 
dniem było z ie len i i. z k iżdym też dniem zbli
żaliśmy się więcej do południowych stron mo
skiewskiego państw a

Miewaliśmy chwile i oczarowani* pod w pły
wem budzącej się przyrody. W ówczas cierpie
nie znikało, zapominaliśmy o kajdanach. Któż 
bywa nieczułym n* wdzięki odmłodzonej natu 
ry. W jej młodości je s t poezja przepiękną, je s t 
rozkosz dachowa, je s t szczęście dla czystych 
serc — nic też dziwnego, żo ona nas b ra ła  w 
opiekę przed udręczeniami niewoli i przed znę- 
caniami się M oskali nad nami.

Pod jej wpływem mimuwuli ściskaliśm y so
bie ręce nawzajem, a pieśń wolnych wznosiła 
Się po nad obszarem, szukając 8W6go echa. 

„Stój carze stój,
Nie u s ta ł b ó j!“

Zdaw ało się mi, że się echu odezwie w 
duszy mieszkańców. Gotów byłem ich ukochać 
— ale milczenie głuche odpowiadało mi i pieśń 
nasza jak  siero ta  opuszczona pow racała nam 
do serc napowrót.

Byliśmy jnż niedaleko m iasta Orła.
D nia pewnego przybyliśmy na e t a p , p rze

bywszy trzydzieści pięć w iorst uciążliwej drogi. 
Znużeni rzneiliśm y s.ę na Lasze worki, a ny 
odpocząć, nie mogąc już naw et nogami poru
szać. P rzez okno zakratow ane njrzeiiśmy popa 
w podwórka, rozm awiającego z etapowym ofice
rem. D ługą miał brodę, suknię ogromny jakby 
szlalrok i tradycjonalny kij w ręka. Pop ren z 
ożywieniem rozpraw iał, tacza ł się trochę, co 
dowodziło, ze nie był w trzeźw ym  stanie.

W krótce potem drzwi się więzienne otw orzyłj 
i pop ukazał się w nich.

— Z drastw ujtie g asp o d a ! zawołał.
Odpowiedzieliśmy mu także przywitaniem.
— Wy chreazczonuy naród, mówił dalej. 

Mirem (olejem) was tylko pomazać, a będziecie 
praw osław nym i!

Antoni nasz zbladł, słysząc te s ło v a  popa. 
Dobry katolik, zgorszony do wysokiego stopnia, 
pow stał żywo na te słow a i w komiczny spo
sób obracając się tyłem do popa, odszedł po 
tern od niego rzekłszy

— W y nam i tak  kijami tę część ciała po- 
maznjecie.

W szyscy parsknęli śmiechem.
Pop obrażony, czerwony ze złości, sk iero

wał swe kroki ku Antoniemn.
— Cóż ty siedzisz, gdy ja  stoję? zawołał.
— Przejdź się tak  kaw ał jak ja , to i ty  bę

dziesz siedział, odparł Antoni
Nie wiem jak i obrót wzięłaby zabawna ta  

rozmowa, gdyby nie oficer, k tóry  wszedł nagle, 
porwał popa za rękę, a odciągając go gwałtem 
od nas, m ów ił:

— Cóż ty  z nimi będziesz tam rozprawiał?
Dłngo słyszeliśm y oburzonego popa, k tóry

na podwórzu kijem wywijając w ykrzykiw ał 
jeszcze.

— O, pogany, p o g a n y !
Do pewnej wsi dochodząc na nocleg, ujrze

liśmy jak  przestraszeni ladzie aciokali z do
mów, unosząc obrazy święte, ikony, w tej wsi 
bowiem nie było budynku etapowego, oddział 
więc nasz rozłożony być miał po kw aterach. 
Dowiedzieliśmy się od żołnierzy, że lud ten wy
noszący ikony , uw ażał nas za poganów. Umówi
liśmy się zatem, że każdy z nas wchodząc do

chałupy nczynić ma znak k rz y ż a  świętego na 
piersiach

To mniemanie, iż nie byliśmy chrześcjana- 
mi, było owocem propagandy Katkow a, redak
tora Moskiewskich H icdomosti, wiadomo zaś, że 
lud inoskiewsk j est f*D»rJ’cziiy i ogromnie za
cofany. S tarcy, baby, dzieci, przypatryw ali s ;ę 
nam z wielką ciekawością.

J» k  Lyro nmówionem, tak  też się stało. 
W chodząc do chałupy każdy z nas się przeże
gnał po katolicku, co też i w Moskie u wieś
niaków je s t powszechnie używanem. Lud widząc 
to nasze żegnanie się, me mógł wyjść z podzi- 
wienia.

~  Jak to , w ykrzykiw ali zapytując się nas, 
to wy chrześcjanie!?

— N aturalnie, odparł Antoni, to nie tak  
jak wy, bo wy jesteście poganie.

— My poganie ? krzyknęła z oburzeniem 
jakaś baba, któż ci to powiedział ?

— Powiedzieli nam ci słudzy cara, którzy 
wam powiedzieli, że my jesteśm y pogauami.

— O, łotry, o łotry, jak  nas oszukali! wo
łali wieśniacy.

Uradowane baby wniosły napow rót ikony 
i nigdzie już potem, w żadnej w s i , tak  dobrze 
nie było nam, jak  w owej.

N azajntrz opuszczając ten etap oznajmili 
nam żołnierze, że dostaniemy się Wieczór w rę 
ce strasznego oficera, k tó ry  był postrachem  
w szystkich podróżujących więźniów i żołnierzy.

— To M ałorusin, Chachoł! mówili nam.
W ierzyliśmy w to, że w rz«czy samej ten

oficer był postrachem  wszystkich, bośmy wie
dzieli, że niema gorszych ludzi od odsiępców 
religijnych lub narodowych. Nie spodziewaliśmy 
się jednak, aby wsadza jego mogła być tak 
szeroką.

Strzeżcie się mówili nam żołnierze, 1 
robi ścisłą rewizję, odbiera tytoń, fajki, papi* 
i wszystko, co nie je s t skaroowe. Sinieliśmy • 
z tych gadanin, podejrzywając, iż żołnie»zyi>“  
mieli ochotę uami odebrać nam te  rzeczy S 
mogliśmy posiadać.

W ieczór przybyliśmy do zapowiedział)" 
etapu. Usadowili/my się ua d c  w  stancji 
powej jak  zwykle i po krótkim  odpoczynku 
liśmy się k rzątać koło samowarów, herbata  n  
wiem w tej podróży była dla uas najprzyje® 
niejszym posiłkiem Oficera strasznego 
nie było. W krótce i nerbaia była g o to w a  i ną 
lewaliśmy ją  sobie w kubki gdy nagi* drZ* 
otworzył podoficer, wrzeszcząc na ca n

— Po kolei, jak  zawołają wyi»® * - 
czarni! R

Jakoż zawołano towai zycza, . k tóry Wj 
pierw szy na liście. Upłynęło z dziesięć ^ 1 ^ 
za nim drugiego wywołano; w pć^ńdziny  PkJT 

■ - ■ Zarzuciłem  tlfl* \i na mnie przyszła kolej,
czek na plecy, wziąłem samowar pod pa®11 -j 
wyszedłem przez dłngi, pounry k o iy ta i^ '^  
podwórko etapowe. P* « >rze tu nie 
otoczone było żołn.erzami w bojuwem uzi ■ Ił 
nia. Wśrodku stał stół duży, pokryty róJJ 
przedmiotami, które do więźniów niegdyś
ia ły-  , ,  9

Z* tym stołem siedział w fotelu mł°(,|'„rł | 
cer, mogący mieć lat ze trzydziiśii. RoZAr?e 
zd*wra-r się bardziej leżeć niż sindzieć. 
nim stało dwóch atletów podoficerów, s,* r(>D*0 
tego Nerona w miniaturze, groźnie na 
siedzącego.

(C. d n.)



łycle może tylko wtedy wydać pożądany ówoc, je- 
<11 otrzyma zdrowe i rozsądne kierownictwo.

Tfmn właśnie warunkowi, który jest „sine qua“ 
każdego Stowarzyszenia najtrudniej odpowiedzieć, 
i wiele to wiole Stowarzyszeń npadlo z tego po 
Vodn w samym zarodkn albo też przez zmianę kie
rowników na samym szczycie rozwo'u swego!!

Za°Iuga więc inicjatywy jakiegokolwiek Stowa
rzyszenia i zawiązania gu powinna stać na równi 
z Zosi igą utwokzenia dobrego kierownictwa, lub też 
zmiany jego — na właściwsze — jeśli toż nie po
trafi odpowiedzieć swemu powołaniu , Stowarzysze
nie bowiem, które nie ma siły tego dokazać, po
zbawione jest tej jędrnej spójni, jaką tylko przeię- 
de się swoją dążnością nadaje.

Tal się otóż działo ze Stowarzyszeniem „Gwia
zdy" w Stanisławowie, ntworzonem kn wspólnej na
uce i rozrywce tutejszych rękodzielników

„G w iazd a"  is tn ie ją c  od k ilk a  la t, pom im o ś w ie t
n ego  początk u  sw eg o  opad ła  przez  z łe  k iero w n ic 
tw o do U  go s to p n ia , że  praw ie bardzo m ałe dow o
dy ż y c ia  daw ała , i z w ą tp iw szy  o m ożliw ości sw eg o  
S a m o istn ie n ia , za m y śla ła  jn ż  n a w et o sw em  r o z 
w ią za n ia .

Znaleźli się jednakże tacy, którzy zbadawszy 
przyczynę złego, wzięli się do usunięcia go przez 
ntworzenie dla „Gwiazdy" kierownictwa, składają
cego się z ludzi nienpatrnjących w tern powołaniu 
zadośćuczynienia swej miłości własnej, lecz raczej 
sposonność bezinteresownego oddania zasiągi dobra 
Wspólnemu.

Nie ząpnszczając się w analizę tego fakn, po- 
Jłiem tylko tyle, ie  „Gwiazda" na ponownem swem 
Zgromadzenia obrała prezesem ks. Jędrzeja Bajew- 
■kiego przez aklamację, Bradacza, obywatela tutej
szego, zastępcą prezesa, p. Hofmana sekretarzem 

p. Janowskiego skarbnikiem.
,1 Dodać tn należy, że p. Hofman z niechęcią i 
iylko na usilne nalegania przyjął wybór, tłumacząc 
się brakiem czasn, który ma przeważnie zajmują 
inne jego obowiązki.

Wybór um n»leży właśnie pochwalić dla tego, 
4 e  p. Hofman, będąc sekretarzem tntejszej straży 
Ochotniczej ol czasn jej założenia, i mając sobie 
irzez kilka lat powierzone wszelkie jej sprawy, 

doprowadził ją do takiego stopnia rozwuju i po
rządku. że zgoła nic do Życzenia nie pozostawiała ; 
przeciwnie zaś od czasn, od którego z pewnych 
powodów ule był w stanie oddawać się jej z po 
przednią zapobiegliwością, straż od tego czs<>u o 
Wiele niżej stanęła.

Gwiazda przeto npatrnjąc w osobie p. Hofma
na właśnie poszukiwany nodziec Jo rozwojn swego, 
który będzie umiał stać się dnszą jej działalności, 
l.żyta wszelkich środkow, by go dla siebie pozyskać.

—  Z n a d  S try p y  dnia 7. kwietnia 1876 Za
mieściliście już krótką wzmiankę o gwałcie, jakie
go się dopuścili żydzi Buczaccy na dworskiej stra- 
ż ■ propinacyjnej, przemycając dnia 25. marca kil
kaset garncy okowity, może więc będziecie łuska
li zamieścić takie szczegółowy opis tego wypad- 
n, jaku dosadnie malujący, tak rozznchwalenie 

. ydów tutejszych w ogóle, jak w szczególe bu
czackie stosunki propinacyjne. Rzecz się miała na
stępująco: (istotę czynu sprawdsiłem na miejscu, 
iraz w aktach, przez administrację dóbr do c. k. 
iW oitw a powiatowego w Enczaczn wniesionych).

Dnia 25. marca b. r. w dwie godziny po pół
nocy spostrzegła straż propinacyjna dworska pa
rokonny wóz przekradający si* do miasta, a prze
konawszy się, że na wozie mieści się przemycany 
■pirytm w dużych beczkach, usiłowała wóz z 
kontrabandą zatrzymać; w tern strażnik dworski 
Uko Sawkiewicz dostał od przemytników palką 

i głowie i padł bez zmysłów, drugiego zaś straż 
alk* K>*imi«rt* Głnchowskiego powalono o ziemię 
i tak dług bito oraz dnszono, az przytomność n- 
tracił, a gdy się p rzem y tn icy , k tórych  w raz z  po
mocą było do trzydziesta, takim sposobem ze strażą 
Opoiali, wprowadzono wóz z kontrabandą do 
miasta.

Na jęki poranionych strażników zjawił się ra 
dny miejski, Jan Bereza, i parobek jego Dmytro 
Tkacz z pomocą, i zawiadomił straż ratuszową o 
popełnionym przez przemytników na lndziach dwor
skich zamachu, w skntek czego przybył inspektor 
propinacji dworskiej w asystencji żandarmerji i z 
Własną strażą na miejsce popełnionego gwałtu, gdzie 
■prawdziwszy istotę czynn, a dali się siadem kół, 
w gęstem błocie wytłoczonych, za kontrabandą do 
miakwi, doszli aż do drzwi synagogi, gdzie się Ee 
śladów ludzkich przekonali, że znaczna liczna ln- 
i r .  ciężar z wozu zdejmowała i do wnętrza sy- 
bcgogi wnosiła. W tern przekonaniu utwierdziła 
h a  oraz i L  okoliczność, że jednakowa, krótka 
■łomu jęczmienna p*d beczki z kontrabandą na wo- 
Zi« nsłana, od miejsca popełnionego gwałtn aż po 
drzwi synagogi była roztrzęsiona. A ponieważ przed
tem jnż kilkakrotnie nważano, ze spirytus w roz

maitych naczyniach przemycany n drzwi synagogi 
cnikai, więc nie nlega wątpliwości, że i tą razą kon
trabanda w synagodze, pod opieką domu bożego, 
jakoby w miejscu od poszukiwania i sprofanowania 
bjzpiec/.nem, przez złoczyńców ukrytą została. 
Dlatego więc wspomnioay inspektor postawił w od
dalenia od bóżnicy stiaż, która pilnować miała, 
ażali przemytnicy kontrabandę nap; wrót z synago
gi wynosić nie będą.

Nad rankiem napełniła się bóżnica, przuszło 
tysiąc lndzi wyięglo na ulicę, poczęli strażników, 
opodal służbę pełniących Inoultować, kamieniami 
obrzucać i coraz to mocniej ścieśniać, grożąc im 
jbdnocześnie, gdyby wynoszeniu spirytusu z bóżni
cy opór stawiać usiłowali. A ponieważ działo się 
to w sam dzień szabasu, więc przyszli także do sy
nagogi przełożeni 6miny żydowskiej, oraz starszy
zna domu bożego wraz ze szkolnikami, którzy w 
dniu świątecznym w czasie nabożeństwa rannego, 
pomiędzy siódmą a dziewiątą godziną, wewnętrzną 
ściankę w bóżnicy rozebrać kazali, w tym celu, 
ażeby beczki w takie misjsce postawić, z któreg >» 
by spirytus bez obawy co rychlej wytoczyć i wy
nieść można było, co też rzeczywiście się stało; 
wiadrami więc, konewkami, dzbankami i garnkami, 
a nawet cebrami, osłoniętemi w taimy od modlitwy, 
wynoszono wytoczony spirytus.

Ani straż propinacyjna dworska, ani patrol 
c. k. żandarmerji nie mogły się wobec przemaga 
jącej rozzuchwalonej sity kilkotysięcznugo żydo- 
stwa na krok stanowczy bez narażenia calogo mia
sta na rozruch zdobyć, spisali więc przewódzeów, 
oraz świadków naocznych, a administracja dwor
ska wniosła natychmiast skargę do c. k. władz 
miejscowych.

Jakie zarządzenia c. k. pan starosta powiato
wy przedsięwsźmie, ażeby podobnym od dnia 1 . 
stycznia b. r. ponawiającym się rozruchom rozzu
chwalonego żydostwa w Buczaczn tamę położyć, 
oraz jak c. k. sąd powiatowy, karny, sprawę tak 
piekącą rozwiąże, wreszcie czyli jnż c.,k, proku
ratoria o tych groźnych zajściach powiadomioną 
została? i jak prędko w obronie prawa własności, 
publicznego spokoju i bezpieczeństwa i obrażonej 
moralności, z mocy nrzędu swego wystąpi? o tern 
wszystkiem niebawem wam doniosę.

— Z ło czó w  9. kwietnia. Wczoraj muńczył 
dr. Płachetko, dyrektor tutejszego niższego gim
nazjum. szoieg pięcia odczytów z dziedzin} nauk 
przyrodniczych, na korzyść ntworzyć się mającego 
zakładu dla biednej nczącej się młodzieży, tak 
zwanej bnrsj. Zaskarbił on sobie tym postępkiem 
naszą wdzięczność, a to nietylko że podał nam 
spoooknosć przyczynienia się do tak chwnlebnego 
dzieła, ale iż zdołał zgromadzić wybór publiczności 
miejscowej za pomocą swoich głęboko uczonych, a 
przecież ogółowi tak prrystępnycL poglądów na 
najnowszy rozwój tak zajmującej nauki.

Di. Płachetko mówił w tych swoich 5 odczy
tach, które się co sobota odbywały: 1) O zmysłach 
i władzach umysłowych zwierząt. 2) O zorzy pół
nocnej. 3) O wulkanach i trzęsieniu ziemi. 4) O po
kładach węgla kamiennego i jego powstaniu 5) O 
systomie słonecznym a istocie siońca i księżyca w 
szczególności. Szczególniej płeć piękna wielkiej do
starczyła liczby s nchaczów, a pomimo niskiej opła
ty od wstępu uzyski.no kwotę l 4t> zł.

Szlachetne n,iłowania naszegu dyrektora wi
docznie jednak nie kończą się na tych początkach, 
skoro znowu, za pobudką państwa Pluszków, zapo
wiedział na środę dnia 19. kwietnia r. b. nowy 
odczyt, a te na korzyść pana H. Stupuickiego.

Spodziewać się tedy możemy, że tak pan dy
rektor jako też pan starosta, naszemu powiatowi 
już od dawna chlubnie przodujący, widząc takie 
uznanie publiczności, a wywołując swym przykła
dem współzawodnictwo inteligencji miejscowej, — 
przyczynią się laz skutecznie du rozbudzeniu od 
niejakiego czasu u nas uśpionego życia towarzy
skiego.

Od niedawna bawi n nas teatr naroduwy ru
ski T. Romanowiczowej, i istotnie godnie ze uwt 
go zadania się wywiązuje, za co też niema, zdaje 
się, powodu do skargi na brak nznania ze strony 
tutejszej publiczności i okolicznych księży ruskiego 
obrządku, na co zaś korespondent z Drohobycza 
się skarżył.

— Z e S zk ła . Do jakiego stopnia Ind wiejski 
jest przez reprezentantów świętojarców demorali
zowany i ogłupiany, niech pcsłnżą dwa następujące 
krótko streszczone fakta, które szanowny redakto
rze w lamach swego pisma racz łaskawie umieścić:

1) „Taksa za spowiedź wielkanocną 1“ W pa
rafii gr. kat. w Szkle istnieje od dawna przez ple
bana miejscowego księdza Kuczyńskiego zformnło- 
waua taksa za spowiedź wielkanocną, a to jak na
stępuje

„Każdy wieśniak gospodarz giuntowy obowią 
zany^rze-ł spowiedzią iw  w cerkwi dla swego ojca

duchownego na ręce „pałamara" złozyć 20 ct. (t. j. 
dwadzieścia centów), żona dwa cent. i sześć jaj, a 
młodzież wszelkiego rodzaju od 7 do 20 lat po 
dwa centy, a po otrzymaniu kwitu od palamara i 
przedłożeniu takowego ojcu dnehownemn przystę
pują do św. spowiedzi, o czem się prawowiernych 
chrueścian obr gr. kat. mającym się w tym czasie 
w parafii Szkielskiej spowiadać niniejszem do 
wiaaomości i zastosowania podaje. W piseciwnym 
bowiem razie niechcący się do powyższego rozpo
rządzenia zastosować, spowiadanym nie będzie, a 
gdyby był, to grzechy mu odpuszczone nie będą!

2) „Zapomoga na zaradzenie niedostatkowi 
przez Radę państwa dla wieśniaków przeznaczona, 
weding zapatrywania się reprezentacji gminnej w 
Szkle jest powodem do powrotu pańszczyzny.* — 
Pewnego razu po „służbie bożej", gdy Ind wyszedł 
z cerkwi, soitał przez zwierzchników gminnych a 
w szczególności przez pana wójta o kilka kroków 
od cerkwi zatrzymany, któremn ogłoszono mniej 
więcej następujące słowa: „Panowe hromada! J a 
kiś puny c. k. nriadnyki swem pyśmom kaint wau 
do widomosty podaty, szczo kożdemn dadnt broszy 
na paro lit bez procentiw, a jesły ehto bidn/j, to 
distane i zapomohn kilka aołotych. — Ale my sia 
dobre na totych szpeknlacjach roznmijem. Ony 
nam hde szczo dadnt, a potomu za toje wlipiat 
bilszyj podatok a potomu i pat„zczynn. Otóż mu- 
sbjio widpysaty do nriadn, szczo ne potrebnjem 
wid ny:-h kruszej i nej sia c. k komisary do nas 
ne fatyhnjnt. A jesłyby kotryj E paniw do nas z 
hriizmy pryjichaw, pamiatajte ne berlt je!

— Z P iw n ic zn e j d. 10. kw. Wczoraj między 
godziną 12. a 1. w południe wybuchł w domu Fran
ciszka Pasinta ogień, który podsycany silnym wi
chrem, ogarnął wnet całe miasto. Tak więc zgorzał 
ratnsz, kościół, propfnacj'a, plebanja, poczta, a o- 
prócz tego 43 nomów mieszczaLsiicl' Z całej Pi 
wnicznej zostało bardzo mało, bo ledwie 20 domów. 
0 s ień począł od strony Mnisza* i zmiótł całą po
łać, chwycił stndJif po drodkn, a ztąd zajął drugą 
polać — poezem objął stodoły i zapasy mlarta — 
poszło więc wszystko z dymem. Żywioł rozwścle- 
klony był tem niebezpieczniejszy, ile ie szalał za 
inia, ktorege piekielne tany ani rozmiarów ani nie 
beepieuzsństwa okiem objąć było niepodobna, a tem 
mniej su wirować lab żywiołowi tamę położyć. J ak 
dalece wicher był gwałtowny a ratunek niepodobny 
widać Etą i, że z kościoła rzneił się ogień o ćwierć 
mili d. wsi K .kns.kl i &pall{ jam 5 gospodferstw. 
Szkód zrządzoną trudno na razie ebliczyć, gdyż 
sama propinaaja poniosła takową na 10.000 a ko 
śeiót na 50.000 a i 43 gospodarstw takie po 3.000 
warte in _;ua zatem przyjąć takową na pół mi
liona, który lo ubyitk tem jest dotkliwszy, Ile że 
na całą Piwhicząg ledwie 6 domów było asekuro
wanych.

Żywioł wichrzył wprawdzie tylko do godz. 5 . 
popułu In. , lecz zgliszcza dymią dotąJ wymagając 
ciągłej cznjncści. Nie obeszło si- też beż ofiar, do
tąd znaleziono 2 ludzi spalonycu, 100 sztuk bydła, 
a z zwierząt domowych wszystko padło ofiarą Jak 
zwalczeni na grnzach miasta opta_ują własną nie
dolę, tak i ta łzy wyrzekania i j ęki rozpaczy roz
dzierają powietrze nieszczęść skargą zniszczonej 
siedziby. Dotąd nikt nie pospieszył z czynną po 
mocą tym, Cu przed uhwilą będąc zamożni, dz.j nie 
mają gdzie głowy złożyć i wi rńd głodu upłakują 
swoje nieszczęście.

Wczoraj w nocy zgorzała nlica w Bieczu — 
a yoprzód miasto Zbori w na Węgrzecń. Szczegóły 
podam później.

Lwów, i  Izby handlo 
Wej dnia 13. kwietnia.

/ .  Akcje za sztukę. 
(bez kapona )

Kolej gal. Kar ula Ludwika 
Lwoi w. - Gzem. - J usay 

Banka hip. gal. po 200 zł. 
Bonka kred, gal. po 200 zł
11. L\$ty zast.za  lO uzt 
(bez knpoiia bieżącego.)

J ow. kred. gal. O pr. w. a. 
„ „ „ 4pr. w.a
„ „ ’> pr. okres

Ł»nkn nip. g*l- 6 P*-
111. L isty  dłużne  

ta  100 et.
Gal. żuki. kred. włosc. 6 pr

W a.............................
Ogól. roi. kred. zakb dla 

Galicji i Bukuwmy (i pr. 
losowanie w 15 lat . 

To wt kred. miej. 6 pr. w. a.
IV. Obiigi ea 100 eł. 
ndeunizacyjne galic.

Poż. aia j. * r. i 873 po g p r. 
Losy miaittfc Krakowa 

„ n Stanisławowa 
V. Munety.

{tekat holenderski 
Pttkat cesarski . . .
§*poleondor . • .

imperjał rosyjski 
§*bel roiyjsk: srebrny 
p^bel rosyjski papierowy 

fuskie bilety kasowe 
r®br0 . . . . . .

^ ie a e ń , d. 11 . hwiet. 
cseechny dług pań 

sttca (za 100 tł.)  
^n t. austr. w bankn. 5 pr.

» „ w sreb. 5 „
a 1839 całe losy (m. k i 
■5 8 l§3Sf /, losu „ 

1864 po z60 |ł. 4 pr. 
§3  1860 „ oO(i*„w a.5 

M  1860 „ iOO „ „
T, 1864 „ 1 )0 * : *

V zast uom.j u 120 6 ”
P tfy l- indem. (lO uzł.) 
S S j s n e ...................

®*®»iiMŁie . . . .
^*n“ JsuUictne poiyct.

fk‘or pot, aol po 120 zł.
6 proc

placąj żadi
z łr. w. a.

182 50 
123 - 
282 —  

216 —

84 60 
78 80 
ai60 
88 80

98 

9030

85 — 
9 0 -  
14 50 
18 50

183-
126
234
217-

85 20 
79 d 
85 20  
89 50

5 54 
5 60 
9 65 
9 65 
156 
164  
176 

1C3

65 70 
65 70 

236 — 
2M 
104 50 
109 60 
116 4) 
13125  
136 50

66 — 
84 60

99 80

99 

91 8 0

86 —  

9125  
16 — 
20 60

5 66
5 72 
9 68 
9 80 
1 66 
I 56 
1 78 

105

66 30 
65 80 

2 3 9 -  
235 — 
1 0 6 -  
1 1 0 -  

f l7  
131 75 
137 -

86 60 
86 —

99 60

Węg. poi. pren,. po 100 zł, 
Turecka, poż. kol. po toofr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr, po 200 zł. 12C 
Boaentred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. a u st po 500 zł

Gal ba. k. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla haad. i przem.

po 200 złr. . .
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Gal. bank kraj. po 200 z 
.uuten bank po 160 zł. 

Bankn nar. anstr. po 600zł. 
Bucka w. ans! po 200 zł. 
Uniocbank po 14U zł. 
Vereinsb»uk po 100 zł 
'. erkehrsb, pow. po 140 zł. 
Wied. oankyer. po 1U0  zł.

Afoye kolei.
Alorechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k...........................
Franc. Józ. po 2(X) zł. w. a. 
Kol. gal. Kar.Ludw. po 200 

zł. m. k. . . .
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zacb. po 200 zł. sr. 
r, ”, Bt. B. p o 200 zł. sr. 
Rndolfa po ■ oo zł, « 
Siedmiogr. l & 200 w. a. sr 
Staatscisb. Ges. 200 z ł w a 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied po 200 zł 
Węg. galic. (Łup.. ^  200 
Y/ęgiers. poł. wschód, no 

200 Zł. Iii-.
W ęg. wach. (Ostb.) p0 200 

zach. (W estb.) po 
200 zł. w. a .....................

AJccje przemysłowe.
Bndow.Tow.anst. po 20Ozł. 

,  w ied „ IGO 
tanich pom. „ lo o

L isty  tost. (za 100 eł.) 
Bodenursd. allg. Git 5 pr. i.

,  spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 
Gai,Tow kr. ziem. 4 pr. w.a. 

a „ 5 pr. w. a.

p lącą żąda. płacą żąda

złr . w. a. złr. w. a
?o — 70 6'J Tow. krea. miej. 6 pr. w. ■ 91— 9i5U
18 60 19 — Galic. bank hip. 6 pr. w .a 8930 8960

„ Zak.kr.wlość.Gpr.w.a. 9975 10025
Bana nar. austr. m. k. 5 pr ----- ------

64 40 64 80 „ „ „ w. a. . • — — ------
------- ------- Obligacje pierwszeń

142 6t  
126 —

142 70 
126 60 stwu, kul. (zu 100 zł.)

640 - u50 Albrechta po 300 zl. 5 pr.
12__ 12 50 100 z ł............................... ------ 7 0 -

Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. ------ ____
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s w. a. ------
Dniestrzańska 3Ó0 „ „ ----- ------
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 8925 8975

„ em. 1862 6 pr. . . 8 9 - 8950
„ em. 1870 5 pr. . . 9075 9125
„ em. 1872 6 pr. . . ------ 88 -

868 - 865 — Kardynanda pół. 5 pr. m. k. 9 8 - 9 9 -
__ __ ___ „ „ 6 pr. a 9 5 - 96 -
68 76 59 25 » „ o pr. sr. 10150 10175

------- Gal. li li.30 i)z ł.5p r.rs . w.a 9675 9725
71 60 72 — ■ U em. o pr. „ ------
54 — 55 — » III. ein. 1871 300 ------

» IV bm.aSOOzł. 5pr 
Ja&- I ein. 1865

____ ------

40 ~ 42 — 300 zł. 6 pr. srubr. w. a. 7 <60 7 8 -
104 — 105 — > ^ er; Jas- H- em- 1867------- ------- 500 zi 5 pr- srebr w a. 8 2 - ____
162 50 153 50 Lw Czer Ja ,, m .  em. TsL%

1770 1780 —
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 
■Q̂ er; Jas- IV- em. 1872

71— ------
I3u — 130 60 3oo zl 6 p i. srebr. w. a.

Kudulfa po 300 z} h nr 
srebr. w. a.

„ em. 1869 pc 300 zł
185 75 
125 75

186 25 
126 60 8025 8075

129 — 129 60
5 p r . orebr. w a 

„ „ 1 3 7 2  po 300 zl! 7960 7980

116 76 116 25
5 pr srebr. w. a 

Siedmiogrodz. Ir. 600 pr. 7760 7 8 -
6525

------- ta p iery  loteryjne ( szt.)
263 50 264 — Zak. kr. dla bandln i prz. 154— 165—

3025
1660
1525

104 —
87 —

105 — 
87 50

Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. ią. k. 
Krakowska po 20 zł.

2975
1460
1475

103 60 10450
Palffy po 40 „ „ . 
Rndolfa po 10 „ „ .

30—
1 3 -

3050
1360—  — Ks. Salm po 40 „ „ . 3 8 - 3850

105 60 106 50
St. Genois po 40 „ „ . 
Stanisławowska (poż.) po

2775 2660

20 zl. w. a . . . 1960 2 0 -
Waldstein po 20 zł. m. k. 23— 2360
Wiudi8zgriitz po 20 *Ł „ 23— 2350

— — ------ (Dewizy 3 miesięczne.)
Jerlin 100 mark. . • . 5790 5 8 -

101 75 102 25 Frankfurt 100 n ark . . 5790 6 8 -
89 — 89 60 Hamburg 100 mark. mark 5795 5 8 -
78 25 78 75 Londyn 10 ft. sterl. . . 11775 119 —
8 5 - 80 50 Paryż 100 frank. . . . 4695 4705

— Z W iedn ia . Stowarzyszenie „Siła" utządgą 
w siedzibie swej (I. Babenbergerstrasse -w n ie 
dzielę wielkanocną rano śniadania wspólne, aa któ
re szanownych ziomków najuprzejmiej zapra.za.

—  I ctawa O p ija ń s tw ie . W iadom o, że mala 
wj-sep k a  Ifa ii, n a leżą ca  do P a ń stw  Z jednoczonych , 
a połi żona la  morzn Ir lan d zk iem , zachowała w zn- 
p ełn o śc . pit r w ia stk o w y  swój język i starożytne 
z*  rczaje. Mieszkańcy r zą d zą  się  tam  sam i w swych 
gm inach  jak na wyspie Jersey.

Czytamy w korespondencji pisanej z Donglas, 
stolicy wyspy, że rząd zamyśla wnieść poprawkę 
nstawy o pijaństwie (Llcensing bill).

Jest to plan nowy, nlożory dla powstrzyma
nia pijhnstwa. Wedłng nowej nstuwy, każdy czło
wiek pijał.}, którego spotkają na miejieu ibli- 
cznem, będzie skazany na karę 40 szylii^ów. 
W razie potrzeby zakażą ma kupować trunków 
przez rok cały.

— Sprostowanie, w  artyknle „Słowo polemi
czne" zamieszczonym wfejletonie, zacytowane myl
nie słowa z artykułu „Nasi p^tnnjący" ht. Goliana, 
wydrnaowano bowiem „Przyjdzie na was ’ poró U- 
k.ego s k a l a n i a ,  ie  aż wam pot zjfe{5» , d. 
kach pociecze" — powinno zaś być- Przyjdzie 
na was pora takiego s k a k a n i a ,  i e 'a i  ^ m  p 
zimny po łydkach pociecze." r

sen napisoue. Na konkurs krakowski nadesłała pani 
Samolefaska z Ameryki dramat zalecony do grania. 
Literatara polska w Ameryce powoli ale ciągle się 
rozwija, jest nadzieja, że z czasem utworzysię tam 
nowa a silna galęz polskiego piśmiennictwa. Obec
nie mamy dopiero począsek tej literatury. S tarką 
się tam także zaszczepić i narodową polską mu- 
zykę. Pan Walenty Rolowskl !eader orkiestry, mie
szkający w N»w-Yorku na Fertytb Street 187 do
starcza już publiczności do koncertów, na bale, 
pikniki i inne zaoawy utworów narodowej muzyki 
polskiej t. j. polonezów, mazurów i tym podobnych 
kompozycji. — Drnkarnia polska w Nowym Jorzn 
istnieje od lat kilku. Adres jej 42. W eith Fourth 
Street. W niej się drnknje Kurjer Nowojorski, 
którego wydawcą i właścicielem jest p. Aleasander 
Zadębowbki.

— Nakłaaem 1 sięp.arni kdolfa Dygasińskiego i 
spółki w Krakowie, wyszedł z druku (1876) dra 
mat w 3 i.ktacb p.  t. „Ojciec Makaiy" przez Wła
dysława Okońskiego. Dramat ten stał się głośnym 
przez odsądzenie go na konknrsie Lrakowskim od 
wspólnego czytania, z powodu niemoralnej dążności. 
Wyrok ten i polemika jaką wywołał, uczyniła go 
bardzo rozgłośnym. Każdy o niego dopytnje i rad 
go ozyta. Komisja więe konkursowa osiągnęła wprost 
przeciwny zamierzonemu skutek. Wynagrodzenie 
nie nczyniłoby go tak popularnym. Pomijając kwe
s tę  niemoralności, zarzucamy autorowi pomysł nie 
wyzyskany dramatycznie i niewłaściwie dobrany 
przedmiot. Szkoda, że autor nie dobiera treści do 
swoich ntworów więcej dla naszego społeczeństwa 
żywotnych i ważnych. Ogromny talent ja ti  ponada, 
niewątpliwie lepiej byłby użytym, gdyby się zwró 
cii do przedmiotów narodowych. W każdym razie 
jest to utwór niepospolity, wielce oryginalny i do
brze napisany. „Ojciec Makary" jest pierwszą 
częścią większej całości pod nazwą „Nieśmiertelne 
dnste", której następne, jedną ideą natchnione, 
wkrótce kolejno się nka£ą.

Wiadomości literackie, naukowe i
artjrityczne

— Pani Władysława s Rwgozińbhich Izdebska, 
autorka pięciu komedjek dla dzieci, E których je
dna p. t. „Naszyjnik oabnnl" by»a premiowiuą 
przez Księgarnią polską we Lwowie, napisała no- 
» •  powieść p. t. „Praca bogactwem". Tak tamte 
jak i te wyjdą wkrótce z drnkn nakładem p. J. 
Zinberga, w Warszawie.

— Profesor uniwersytetu warszawskiego A. Pa- 
wihski, wydał bardzo ważne i ciekawo „Pamiętni
ki Marcina Marnszewicza, kaertelaLa nrzesao-ii- 
tewekiego* (1714-65) w 4 tomach. Polecamy je 
czytelnikom naszym.

— Na jeduem a pusiedzeń Towarzystwa przy
jaciół nank w Poznania w roku zeszłym podał dr. 
Kazimierz Szulc wiadomość o znalezionym w In
flantach kamieniu rnnicznym, opisanym w roczni
ku Towarzystwa nankowego estońskiego w Dor
pacie. Profesor Bngge, najznakomitszy znawca te
go rodzajn pamiątek, powiada, że kamień rzeczo
ny ma na sobie rany skandynawskie, maj0 dotąd 
sporynine. Wedłng zaś dr. Szulca są one takie 
same, jakie się inajd-(ją na głoinych kamieniach 
mikorzyńskich, których auteniyi zność j 6Bt zatem 
runami infianckiemi stwierdzoną. Towarzystwo przy
jaciół nauk poznańskie, ma tę cenną pracę uczone
go dr. Sznlca ogłosić drukiem,

— Ton* siódmy „Pamiętnika Towarzystwa nank 
ścisłych w Paryżu* wysreał nakładem Jana kr. 
Działyńskiego. Jeszcze go nie otrzymaliśmy. Znaj- 
dnją się w nim prace: A. Pralmowskiego, Włady
sława Gosiewskiego, K. Brandta, -A. Sękowskiego, 
M. A. Baranieckiego, J. Trejdosiowicza, A. Sągaj- 
ły i innych.

— Nakładem Jana hr. Dziai/inkiego w Pary
żu wy&zcdi (1875) dragi tom „Mechaniki rozumo
wej" przez G. H. Niewęgłowskiego, zawierający 
Dynamikę.

—  Czbski tygodnik ilustrowany Suetozor w nr. 
14 podał portret 1 biografię Geszczyńskiego.

— Dnia 22. kwiftnia w Nowym Jorku w „Dra- 
matic- Holi (46—48 Kast Honston Street) przed
stawionym będzie przez amatorów „Stary kawaler" 
komedja w 4 aktach przez Józefa Korzeniowskiego. 
Teatr amatorski polski ma w Nowym Jorkn, w Chi-1 
cago, w Detroit 1 w innych miastach, liczniej przez 
Polaków zamiesikałych, wielkie powodzenie. Bywa
ją  tam już grywane i ntwory dramatyc»ue na miej

Gospodarstwo, przemyśle 1 handel.
Z a k ła d u  k re d y to w eg o  w ło śc iań sk ieg o

siódme zwyczajne walne zgromadzenie dnia T. 
kwietnia 1876.
(Dokończenie.)

N astępnie dr. Zbyszbwski mówi) o u tysk i
waniach powszechnych na rozwielmoibioną w 
k ra ju  lichwę i o działalności w tym kLrunku 
banku włościańskiego, który w obronie in tere
sów w łasnych walczyć ma»i z odmieni cmi 
przekonaniami tak  osób pojedynczych, jako też 
ogółu; przyczem bywa posądzany o dążności, 
nie licujące z tem przeświadczeniem, jak ie  za
rząd  zakładu powziął o znaczeniu tego rodzaju 
instytucji. Dokładność rachunków poświadcza 
weryfikacyjna komisja rachunkowa, k tó ra i te 
raz przez nsta  p. Jan a  Stromengera, zbada
wszy stan  bilansn przeszłorocznego, zażąda*- 
dla dyrekcji absolutorium. Zgromadzenie ndzie- 
liło je  Poćzem na wniosek Kady zaw. sdowczjj 
powzięte następujące uchwały;

1) ażeby czysty zysk z roku 1875 w ilo
ści z łi. 169.575.07 rozdzielono podług ze s ta 
wienia w rocznem zamknięciu i a. bankowi m 
zaw artego, mianowicie tytułem  dywidendy za 
rok 1875 dla listów zastaw nych : l 6/0 i dla 
w kładek udziałowych 6 °/#, i aby takow ą po
cząwszy od 1. maja b. r. wypłacano; nadto aoy 
resztu jąca z czystego zysku kw ota złr. 11.688. (6 
przeniesiona została  na nowy rachunek roku 
18Y6,

2) ażeby przypadającą dla wjtfadek udzi 
łowych snpbrdywidendę w ilości złr. 6.355,08 
rachowano jako rezerw ę w myśl »rt. 13. s ta tu 
tów na pokrycie możliwych ubytków w intere 
sie pożyczkowym.

(Y przerwie między uchwalaniem dwóch 
powyższych wniosków Ł ady zawiadowczej 
trzecim, o którym będzie mowa niżej, w cnwili 
gdy trutynow&uo wybory 2 ezłonków do Rady 
zawiadowczej, powstał delegat p. Szadkowski 
i prosił o odczj tanio wniesionych przezeń trzech 
wniosków do dyrekcji. P. Szadkowski un^ć na
leży do tycn nie licznycn deL gatów, k tó iy cn w  
rznezy samej w jb iera ją  W ydziały powiatowe, 
nie wszędzie egzestnjący, z przynajmniej nie 
wszędzie funkcjonujący. To też charak ter wnio
sków jego nosi cechę opozycji prawej i o tw ar
tej p. Szadkowski żądał:

„Aby przy pożyczkach udzielonych s tro 
nom nie rachowano listów dłużnych dowolnie, 
po 91 lub 92 złr-. lec* więcei zbliżać się do 
k i r r u  notowanego n» giełdzie, gdzie listy  stoją 
m T 99. P rzy nieuwzględnieniu tego k u rta  po- 
j ;c Ł ta  mas i być dla stron uciążliwą i wywoły- 
w t ciągłe s»rkan.a i utyskiwać » La zakład.

2j  Aby p-zy ściąganin należytości banko- 
wbj z gm ntów ,| obciążonych pożyczką — nie 
licytowano całego obszi.ru. lecz tyle tylko, ile 
uczciwie potrzeba na pok ijo ie  d ługu , a  w ła
ścicielowi zawsze zostaw ić możność przynaj
mniej wyżywienia i poprawienia swego lo s u ; 
wywłaszczenia bowiem i bez tego przybierają 
w kraju zastraszające rozmiary, a  zadaniem 
zakładu powinna być pomoc, a  nie w yzyski
wanie.

3) Abj Bank włościański nie rzur&ł się 
na drogę abwewnych spekulacji, odbiegających
od pierwotnego cela instytneji.

Po uwadze przewodniczącego, że wnioski 
te będą mogły być wzięte pod obrady dopiero 
na przyizłorocznem  zgromadzeniu, Wnioskodaw
ca w yiiurea mniemanie, iż &ą one takiej n&tn 
ry, że mogą być przeprowadzone w drodze 
prostego rozporządzenia dyrekcji. Po w ysłu
chaniu opinii dyrektora, p. Zbyszewskiego, od
roczono tę  spraw ę do rokn przyszłego. Po- 
czem p. Szadkow ski w ysted ł z sali i już nie 
brał udziału w dalszych obradach-

D elegat p. Spławiński żądał, aby na p rzy
szłość dyrekcja rozdaw ała spraw ozdanu, ra- 
chnnkowe przynajmniej na tydzieL przed zgro
madzeniem, aby była możność zbadania onych.

Po uchwaleoin 1000 ztr. dla burs studen
ckich w .Jaśle, Samborze, Brodach, Brzeźanach, 
Kołomji, Rzeszuwie, S tanisław ow ie i Tarnopo
lu. (W  Jaśle  i Samborze właściwie dla Towa
rzystw a pomocy naukow ej), d la każdej po 100 
złr., Zgrom adzenie wysłbeuało rezu lta t sk ru 
tynium

W ybrano do R a d y  z a w i a d o w c z e j :  
(w skntek przypadłej n» ten rok kolei w ystą
pienia z onej K saw erego hr. F redry  i dr. W- 
Zbyszewskiego): — hr. K arola Miera i pono
wnie, na zalecanie Rady zawiad.. dr. W. Zby- 
szew skiego.

A do komisji w eryfikacyjnej: pp. Stromen- 
gera, Bogdanowicza, Steiffa.

Koniec posiedzenia po godz. 8mej wieczorem.

lecz istotnie hr. Dzifeauszycki ten zam iar po
wziął, a naw et przy przyjęciu nominacji wyko
nanie tego zam iaru sobie zastrzegł. W ielką 
tem krzywdę czyni krajowi, który go na tej 
posadzie zupelocm zaufaniem otoczył. Z d ru 
giej strony mylne są wywody lwowskiego ko
respondenta fhasu , i i  zastępca prezesa W y
działu prawomocnie fangować nie może. S ta tu i 
nie powiada, że prezes miannje dla W ydziału 
krajowego zastępcę swego (seinen Stellvertre- 
ter), ale mówi: mianuje zastępcę (einen Stell- 
vertreter) i zastępca ten m; inowany jest za
wsze na całą kadencję. W ięc mianowany raz 
na początku kaaencji zastępca nrzędowal z a 
wsze legalnie, chociaż n .irszałliow ie się zmie
niali. H r. Potocki i hr. D H edaszycki nie po
trzebowali mianować zastępcę, bo takow y już 
był na początku kadencji na ta ly  czas miano
wany

W edług Ga*. Lw. donosi Frmdbl. z dnia 
wczorajszego, że w rokowaniach austrjacko- 
w igierskich nasląpiło  między obu stronami 
znaczne zbliżenie. M inistrowie węgierscy nie 
opuszczą W iednia, dopóki nie zostaną uzy sk a
ne podstawy do porozumienia się V7 sprawie 
wszystkich zachodzących różnic.

Vorstadtztg. donosi, że rząd rozpocznie je  
szcze tego roku budowę kolei z Zagórza do 
Grybowa, mającej połączyć linię Łnpkowską z 
linią Leluchowską.

W iedeńska m inisterjalna Pol. Cor. donosi: 
Ajent moskiewski W esselicki w ystępuje obecnie 
jako pełnomocnik powstańców hercegowińskicli. 
i jaao  taki u la je  się najpierw  do Zad&ru, 
gdzie ma konferować z br. Rodiczem. N astę
pnie ndać się ma W esselicki do Wiednia, Pe- 
tersbnrga i Konstantynopola, aby przedłożyć 
tamtejszym  dworom deularację powstańców i 
na jej podstawie wyjednać gwarancję, że przy
ję te  prze* powstańców reformy zostaną wy
konane.

W  skntek wyniku wyborów do senatu mi 
nioterstw o rumnńskie podało się do dymisji.

Z Aten donoszą: W procesie przeciw mini
strom o sprzedajność i przeciw biskupom o 
symonię zapadł wyrok następujący: skazani zo
stali eksmiuistrowie Nikolopulos skazany został 
na 10 miesięcy, W alassopulos na 1 rok w ię
zienia. Ostatniego skazano nadto na zapłacenie 
52.000 drachm gi zywcy i na trzy le tn ią  infamię. 
Trzech arcybiskupów skazano na zapłacenie 
jako grzywny podwójnej sumy, użytej przez 
nich na przcknpienie ministrów Grzywny te 
przypadają fanauszowi ubogich.

Telegramy Gazety Narodowej.
S t a m b u ł  d. 13. kw ietn ia . H at dar ef- 

feudi te leg rafu je  do P o rty  pod d. 11. b m .: 
Pod Kaj&eiiem nad Sawą biło się wojsko 
tu reck ie  z oddziałem  około 1 .0 0 0  p o w stań 
ców. Po trzygodzinnym  boju pow stańcy uc ie
k li, zostawiwszy 150 w zabitych  i tyhiż 
rannych. T ureck ie  wojsko m iało 3 w zab i
tych a 6 rannych  (po trzygodzinnym  boju 
i tak iej s trac ie  pow sta uców ? p. r.) Cześć 
pow stańców  sch ron iła  się w góry.

G halib  bej zosta ł m ianow any m inist em 
tk a rb u  i o trzym ał oraz stopień baszy. Ju s -  
suf basza  m ianow any m inistrem  archiw ów  
państw ow ych.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k ie j .
W i e d e ń  13  kwietnia 1 8 7 6 .

godzina 10. minnt 52 przed południem.
A k cje *reA. 136.— . Anirio-austr. G 0.25
Dnioasluik 56.—. V e r e i c s b a a i ____
Kolei Kar. Lud. 183.25, Kolej połndn. 92 .—
Franku-autr. — .— , Losy tureckie —
Losyzr. 1860 — , Oblig. indem. —
3taaUŁahn — . Wied. Tr&mw. —
Ostbahn —,— , Napoleoodor !l.f,0
Babei papier. —.— . Csjosob chwiejne.

W i e d e ń  13. kw ietnia 1876. 
g idzina 2. minut 30. po południu, 

akcje fran.-aus. 11.50. Węjie, kred.
Ang] ‘-austr. 61.25. Unionsbank 5 tj 50
Kolej Kar. Lud. 184.—. Nordbahn. 1 7 7  
iŁJiuj południo 93 50. Kolej Alfod. 102.—
Koląj BUbisy 150.50 Kolej Lw.-czer. 1 2 4  —
W ęg.N oidośtb. 99.50. Rudolfsbahn I13.5ti
W.eLor-Baugen. 18.50. W ęg. O stban — . —
■tal. indemniz. 85.— . Losy z r. 1864 128.—
JTanco-H.Bank 32.50. Yerkekrsbahr. 7 3 .—
Lo0y tureckie 17.— . B a n b a i i i - A ' — .—
rolej państw . 265.—. B-mkfereh; 5 3 .—
W ied. B&uver. —.—. Losy węgier. 0 9 .5 0
M arki nibmibcki ct. 58 .77 , ,0 
13sposobienie: spokojne.

Berlin, 12. kwietnia. Rnes. Banknoten 203.70 Cm-
dis. Aeu 233.—  Lombardem 156.—  Gai:zier 7 8 .__
Staatsbahn 447.— Rnm9nier 19 50 Oesterr.-flank - 
noten 168.80 Usposobienie —

Ostatnie wiadomości.
Nie podawaliśmy pogłoski, iż h r. W łodzi

mierz D zieduszjck i zam ierza zaraz po sejmie 
złożyć urząd m arszałka sejmowego i prezesa 
W ydziału  krajowego. Z dobrego źródła dowia
dujemy się, iż nie je s t to niepewna pogłoska,

Pociągi kolejowe z głównego dworca:’ 
Odchodiij ze Lwowa

rano o godzinie 5 (poc.ag 
czysto osobow y;; po południu o godzinie f>. 
min. 6 (pociąg uiięszany); w nocy o gadzi
nie 11 min. 26 (pociąg pospieszny). 
P to U w o lo c z y t tk : (z głównego dwon-.<); 
rano o godzinie 6 . min. 20 (pociąg pors^iK- 
szny); w połndnie o godz. 12. min. 5 (j 
ciąg m ięszany); w nocy o godz. lo . nim, 
57 (pociąg osobowy). 

l> o  C z e r n l o w i e c :  rano o gowzmie H. mht 
50 (pociąg pospieszny); w połndnie ogG! /  
12. min. 60 (pociąg m ięszany); w 1: o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

25 f z e r a i o w l e c : o 10. godz. 13. min. w nc -y 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 g- i/.. 
8 . m. po południu.

Przychodzą do Lwowa 
m, K r a k « s a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 46. m. w nocy 1 u;, 
godz. 65. m. rano. — o godz. S miu. » 
wieczów.

B e S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. liiinui 
wieczór.

MIM

N T  a  J e s ł a n e .



Przypominam p. A 5Ś 5 M A  -

T i?  I  U I  S ct-
I  l i l i l ł l l *  n a j l e p s z e g o

P I W A  i F U L ,

§pG~ W . S J E I f G E L ,  n l i c a  G r o d z i c k i c h  I. 2 .  M jffl

Świeży transport ** K ra k ow ie ,
liy l . ł l  jJ*i* /. ei:Z 11 y u i co ilo o:tpoW 
kturą i■ ■/.*kąni cierpliwie jeszczez  c u k i e r n i

Jana Mullera
r ó i r  u l .  H a l i c k i e j  S ir .  <5.

poleca 284'! ;J—4

Pisanki z myma migdałowego
aztuka  po 15, 20 i 25 ct. 

Pierścionki
do oblewania  na smigosze sz tuka  35 c. 

W oda kolońslca
najlepsza wyszczególniona ca  wy 
s taw i” światowej flakon po 25, 50, 
50 c. do 1 zł. przy odbiorze 0 f lak o 

nów opuszczam 10 pret.  
Ł askaw e  zlecenia z prowincji  za

łatwiam odwrotny pocztą

iliea Hetmańska 1. 12 pizy Wrrfacb, obok 
Wiedeńskiej kawiarni.

T o r t y  i m a z u r k i  : maiyypanowe, m i
gdal we i owocowe o d ’ zl. 2 do 12 zl , 

rpttHezowep orzechowe, czokoladowe, bis/
I kokt.owe, ryżowe, makaraiiikowe. ćznki- 

ladow< -piar.kowe i skalis te oj l-5(Vlo8 zl. 
i t r a k o w g k l c  p r z e k ł a d a n c e  od 

1 1 -r>0 10 7.1. ‘ 2 rit; 10 - 12
B a b y  z parzonego ciasta z rodzynkami 

cykatą z skórką pomarańczowńy. roznin-1 
itej wysokości ubierane i nieubierane 
od 1 do 8 /l .  

l i a l > k l  niskie (Kugelliupfonjod 50 c do?2z] 
K o ł a c z e  jnjeczniki ?  rodzynkami i cy 

kata  od 50 c. do 3 zl. 
i R o ^ u l c  z makiem, serem. or/.echov ii 

m i.- róża  i konfiturami od 50^0. do 3 zl. 
P il i c  Sil z maku lub seriYil 1'5() dc 8 zl
W ic 'V za; oajpiąkniejsz.cli baranków cu 1 
\ l . - c i i  o.l 25 c. do 3 zl.
I \l . i >v\>ótijaj. pisiSiok cukrowych otwie-l 

r. .. cli ; óeotwieranycb od 25 c ilo Ł zl \ 
A r r a « i »  na to r ty  i mązuijii. kwiaty 
■ i i.. i a z*, k cukrowy.

,55 o | • niadek zl. 1*50. I
!'■ > karmelków 10 g.-l*fułóiv 9śś c.

. ./ ezekobldik francuski, b zl. 1*80.* j 
Pol i ik) pierzywek zl. 120.

SzaWawJidi 1*. T. (I iR ci moich na pro 
■rmc-ji apraszam , wczesne nade-lanic la 
s>.y-vy'cii zamówień, zaręczają że at.ir.a-! 
mem mojem by izie Szanownych l/.ibłoAów | 
'adowolnić |i ta!;  dobrocią towarów. jakot 
mi"rneini cenami i starunnem wykonaniem.

Z uszanowaniem

Jan 'Mfilier.

O b w i i m w m
J B  przez

S u e  z ■ O d e s s ę
n p r o w a d z a n e j

przewjf bornej
otrzym ał i poleca handel

S t  Markiewicza
irc T.wofoin. Rynek l. 42. 
5 'e n a  za limt 500 gramów.)

N. 1. T u sz u  żólto-kwiat.  arom. zl. 4.4u 
.. J u n t o  o z an b ia lo -k w ia t .  ,, „ 3.GO 

N a n d ż j u  czarna zbiór i„aj. 'V‘3 — 
,  1. S n c h o n s  - a n g i . lsk a i  ,, 2.50
j  5. < ongo ,, familijna „ 1.60
.. 0. P ru s z a k  j e r  miany „ 1.10
_ 7. ., _ z najlep. herbat  „ 1.40

Celem I b s a d z io i a  posady IV s i l n e j  
w y.ilw. jskisj kas ie  .'.szc.ęilu ści pulą'  
'■zi-io- z plaćą  4 0 0  zl. .  akty walu.'111
d' ,l:.T ni 5 0  71. - -  i dodatkiem  *'?" 
rocznym na | dzirr  5 0  z . Dyrekcja y** 
'ic.yjskip kasy oszczędności o g ła sza  kou* 
kurs d. k o t i c a  k u a i u i a  b. r. 
\Va 'Uiit i  s ą :  ziiajoaieść pism a p a j ś l l e f i  
i niemieckiapti,  olmwi p/.ek z a t ru d n ie m -  
w g iijz inach  przed i p południowych, 
pierw* y rok s łużby  pr, * i /o r r r / .n y , pe 
stanil i- ..waniii wl.c otiyui zostanie  de 
em prv!un llSltl 1 — 1

Lwów. dni;-. 7. kwietnia 1876.
Z Dyrekcji galicyjskiej kasy 

osz zędności.

pod dotychczasową lirmą

A Ciąźkowski i M. Brzuchowski w  Tarnopolu
przeszła  na w ifląezmi wła&nośe

A. Uiąźkowskiego,
k ióry  sk łada jąc  dzięki 1\  T. pnblicz.ności za dotychczasowe doznane /.aula 
nie o takow e  i nadai uprasza  ; a ctaranieui jego  bodzie pod każdym wzglą
dem na to sobie zasłużyć. '  2551 2 -  fi

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych „  , ’aryzu 
P R E C Z  Z E  S I W  i Z NĄI

•WTBOMtA FARBA DO WŁOSÓW 
P. brCODKtaAHE CHEMIKA W  PARYŻU I ROUEN 

W  jedne) < nw.łl zmienia alwe włosy na głowie 1 na brodzie na kolor na- 
11— my be* niibezpieczeństwa dla ciała. Par U  ta beiwonna Jest sknteez- 
nlMuy od wuelklcb preparatów tego rotUe,„ dwtąd u . , - a  u h.

Skład e t  Lwowie, w Magazynie gaianteryjn/m p. SUcyion .klegv , w ap- 
tece p. wlkolasch, 1 u  wszystkich głównych fryzyerów.

I. SŚflf,’ 7. ogr.idem 
cm pola, s ta jeu k ą .  
lamusem. Z ogrodu 

u. Wiadomość w 
2350 2 —3

doi-ru w wj-die :’;itu e i Kraju w nnj-  
ippjzci giebip. i r.’ps-r/.t‘ii ol-dlo OOd
Ul gf,W. p;;-;o ;; ;;

Bl żs.-.u w iad on,-sć w kalicolarji  

adwiik:.t.i J a u o u i r i a ,  ulica H e tm ań  
ska, 1. n. 10 .

FOL W  Al* Kdo w \n a ję c ia  od 1. m aja  przy  ulicy 
Wałowej I. 2 nu I I .  p iętrze 5  pokoi, 
przedpokój, kuchn ia ,  s trych ,  piwnica ,  i 
na II. p iętrze  2 pokoje z kuchnią ,  Iul 
cało p iątro razem  albo też z dowolnym 
podziałem. Widok na plac Halicki  j 
M arjaeki.  W „id-, mość bliższą udziela 
się w . .Składzie  cy g ar  spec ja ’i teów1'

2351 2—V

N ot arj usz
Ignacy Krauss w Sokalu,

poszukuje

pom ocnika
wprawionego w w yrab ian iu  aktów sp a d 

ki wych, i w m anipulacji  b i u n w e j .

Zgłoszenia  l is towne poparte  do 

wodna i. 2366 2— 3

Poszutnie się
dużego domu na wsi*
i do togo około 20 morgów pola w dzie
rżawę. Intcfeiow-ani zgłosić się raczą oso
biście lub listownie do A je  c j i  dz ienn i  
t ó w  J .  P o l iń s k i e g o  we Lwowie, ulica 
Hetmańska 1. 10. 23 ,4  2—3

o l O O O  k r o k ó w  o d  miast;, i t r z e  
n i a  ; ddalory,  obrjmują y roli i rucj i 
ląs ok; lo 100 nn-rgow, ji-st z wolnej ręki 
bez ]x sreduictwa iai.torów do s p r z e d a 
n i a .  cz- >(- kapii lu przy gruncie nozo- 
st.lć moż--. TTlfż-z;i wiadomjść pod adresa 
I W .  P . ,  w J iR /K Ż - I M C I I  2353 2 5*

(zbadany urzędowniG, uznany przez wybitne powagi 
naukowo) u su w a  naw et do najw yższego  s to p n ia  
posun ięte

n i e ś
Zawiadomienie.

| Podpisany usiadłszy w Stanisławo
wie, ma z-szczyt zawiadomić Szano
wnych P. T. obywateli , że wszelkie do 
zakresu wcter jnar j i  należące czynności 
jak najsuruienn.ej w każdej porze doby 
i na każde wezwanie ustnie lub pi
semnie spełnia. 2342 3—3

Stanis ławów, 6. kwietnia 1876.
J a n  R o ia n k o w sk i ,  

dypfj weterynarz.

Hddle z Widaczowein,
w powiecie Kzoszowskim położona, od
dalona 4 mile od Rzeszowa, ooejinu- 
jąca roli ornej morgów 317, ląk mor
gów 55 , pastwisk moigów 32 ,  lasu 
morgów 795  i stawu 2 margi jest 
z wolnej tęki do sprzedania. 2381 2—3 

Bliższą wiadomość udziela adwokat
R ybicki w  Rzeszowie.

(C A N A IIIS  IN D IO A )
P P .  G r i i a i a u l t  d  ^ o i u p .

Apteka,z\ w Paryżu, 8, ulica Vivienne. 
Wszelkie środki aż do dzis używane 

i rze, iw astmom, -r jak ie jby  niebyły 
l.-riTiie i postaci . miały za podstawę 
hml&donę. s tra iu u n iu m , n iko tynę  albo 
b/iiitm. 938 3— 22

Nitd.iwne doświadczenia dokonane w 
Nieiuo-zetl-i a powtórzone we Francji ,  
pri.ekoii.ily, że konopie indyjskii. z Ben 
g i lu  iCunabis iudica) posiadają w ła 
sności sl.atecsue do zadziwienia przeciw 
tej stab iści , jak również przeciw ka
szlom nerwowym, sucliotom gardUnym, 
zakatarzeni u. ochrypłości i utracie g ło 
su, newra-giom twarzy i bezaeunośei.

Dostai możnu w aptekach w L w o 
wie u pp. Mikolascba, Balzera i Rucke- 
ra; w Krakowie u pp. J .  Traaczyńskie- 
gn i W. I ted y k a ; w Brodach u pp. 
Kullaka i Fzanzosa; w Rzcazowit u 
p. Schaitera. w Cżerniowcacb w apr. 
I (joliehowskiego.____________________^

U prasza sie o frankow ane nad esła n i; dokładnego  
opisu choroby.

fabryka chemicznych preparatów  i ogólna 

klinika dla chorych na piersi i płuca

J. Drexler & Synowie Muskauerstrasse 28

NR. Honorarium za l4ilmow:i kurację wynosi 10 
m an k  państw, czyli 5 zl aw.. lub 12 franków 
1 P C “ bezpłatni® dodawanym bywa we
dług potrzeby p n l v i ś t  p l a u t a r t i  u r i e n t a l i s .

Ubodzy po przedłożeniu przez dotyczące 
władze stwierdzonego świadect wa ubóstwa — 
otrzym ują ordynację bezpłatnie. Podziękowania 
szczęśliwie wyliczonych są wyłożone.

plac Kapitulny Nr. 2. we L w o w i e
polecają swój obficie zaopatrzony

N a g a j/n  płócien, stolo twej bielizny, scliirtin^ów
najnou'Szych p c r k a i l  na sukn ie , b i e l i z n y  l u ę z k l e j ,  
m a t e r j l  m e b l o w y c h ,  gotowych p r z e ś c i e r a d e ł  i p o  

s z e w e k ,  p o n e z o c h  i  s z k a r p e t e k  itp. 
G ł ó w n y  s k ł a d  

K o łd e r  w a to w a n y c h , k o c y k ó w , m ateraców  i  p od u szek

h C  Ł Ó Ż K A  ż e l a z n e .  “I p .
w u*jwiększym w y b o r z e  i wo m z y s t k i c h  wielkościach.

DYWANY ANGIELSKIE 
C hodniki, kapy gob elinow e na łóżka i sto ły

po cenach najniższych stałych.
Zwracamy nwagg szanownej P ubliczności, że zam ówienia na

Kompletne wyprawy pościeli
u s k u t e c z n i a m y  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .

Obutalunki na prowincje w ysyłam y odwrotną pocztę. 2335 2 —

Para koni między któremi 20  morgów łąk  w Dar- 
dzo dobrej glebie, mila od Ja ros ław ia .  
Zgłoszenia do zarządu ekonomiczneg. 
C h ł o p i c e ,  poczta J a t  osław. |

22S8 4—6

puwiizgwjjch i k a r e t a ,  są razem
iub polcdyńczo do sprzedbnia, kupu- 
j;-ii-i' 11; ■ ■ z r sie zgłos ić :  Ulica Pbńska 
1/ » .  na dole. 2328 3 - 3

Syrop z chiny i żela z
P P . G R I1H A IL T  A  € .

Z fabryki  chemicznych p re p a ra tó w  C F. A4 R e ią e  w 
B e r l i n i e  o trzym ałem  do chemicznej analizy i udzielenia orze
czenia umiejętnego w sc/.czeluie zam kniętych pudelkach  2 
prf/bki jiroszku „ p u lv l s  p l u n t a r i i  o r l e n t a l i s 1 z napisem I.  i
II., k tórych analizę ta k  co do jakości  i ilości wykonałem oso- 
I iście w mem analitycznem-choiuicznem lab o ra to r iu iu , uwzglęj 
dniajHc j e d j n i e  realną  wartość tego  prejiara tn.  W raz  z teuii 
proszkami znalazłem informacjo, po trzebną  przy używaniu. 
Prak tyczne  zastosowanie według tej informacji przekonało mnie, 
że informacja ta polega na zasadach umiejętnych, chemicznych 
i oa doświadczeniu i że każdy potrafi wykonać przepisy ta  in 
formację objęte.

Chemiczny rozbiór obu tych proszków upoważnia muie 
do wj d uia twierdzenia, że p repara t  ten należycie używany, 
j e s i  zdolny wzmocnię i do < .ynnośei pobudził?, w  wysokim s to 
pniu funkcje błon śluzowych, a  slabosci piersi i płuc ca ł
kiem nsunąć, lub przynajmniej złagodzić c ie rp ion ia '

Z calem przeświadczeni; m mogę zatem ten środek lecze
niu polecić j a k o  wyborne lekarstwo domowe.

W r o c ł a w  w październiku 187''.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. T h e o b a l d  W e r n e r ,  zaprzysięgły rhemiK.

CUKIER aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivienne.
Jest to  najsilniejszy środek te niem y  

jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpuje organizm y i zasila krew zubu 
iałą .  Zalecany przez najznakomitszych le
karzy, skutkuje przeciw bl^dacrce, wy 
cień czen iu , n ie r e g u la rn ie *  p e r io d yc zn y ch  
odpływów, zapobiega tym gwałtownym  
boleściom żołądka, rterym kobiety zw ła
szcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizm młodych panienek, 
pobudza apetyt, nłatwiatrowi nie, przepisn- 
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału  
świeżość i jędrność litera ln ą . 1987 16—22 

DuStać można w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikolatcha, Beisera i ttuckei t ; w 
K r a k o w i e  pp. J .  Trauezyńskiego i W. 
Re łyko; w B r o d a c h  Knlhika i Franzosa; 
w R z e j i o w i e  Scbaittera.

^ S S S I S S » S S S S S H i » y

I Z a t e c k i e  |
J Rozsadki chmielu I
I  w najlepszym gatunku |  
5  dostarcza w dowolnej ilości po ! 
#  cenie najtańszej t
ji E u ste iu  &  i le n d l ,  I

w k B S ś  (BOhmen)

ż c l ł i / i s t y  p ł y n n y
K R A L A

J .(!■ , z najlepszych prepa
ratów riazi-tyih zawierający 
z, bizo w takim poląrzeniu : 
go organizm najłatwiej przyj
m u je .  1373IV 3

W ajiiice pod gwiazdą P. 
mIK o LASCHA we Lwowie.

( t.-. flakonu 1 zł. 20 ct.

Ad M. A. N r. 2 4 8 5 .

R
odzice i opiekunowie, którz ■ ■ ■ Ite rn  und Vormitnder, weblie 
swych synów lub pupilów, w za- die Aufnahme 'h rer Sóhtie nder 
kładach naukowych wojskowych ^ ^ A l u n d o l  in eino Militar-Bildungs- 
umieśció zamyślają, raczą do- ■Łm A nsta l t  anstrebeu, miigen ihre 

tyczące podania z pntrzebnemi ale- Gesnche sammt den erforderlichen 
gatami, do końca maja br. jenerał- Beilagen, bis Fnde Maj dem k. k. 
nej komendzie Me Lwowie nadoslać. General - Coinmando iii L e m  b o r g

einsenden. 2349 3—8 ])o p. ’(? F .  W, Iłeige w B e r l in ie  !
Zawiadam iam  Wielmożnego Pana iipiz.t-jiuio,-, że po z a 

życiu pańskiego powtórnie  nades łanego  mi P u lv i s  p l a n l a r l l  
o i i e n t a l i s  ustąpiła  zupełnie, mu mocno zakorzeniona choroba. 
Płuca moje są teraz, z.nowu w najlepszym stanie , za  no składam 
panu najg łębsze podziękowanie.

Nareszcie pozwalam sobie przy toczyć,, że w interesie c ie r
piącej ludzkośei , jes tem  gotów to należne Panu pod 'dekowanie 
publicznie ogłosić. P ańska  oględność w kierowaniu ku rac ją  i 
osiągnięte,  idumiewające rezu lta ty  zasługują,  by we wszystkich 
k n ja c b  o nieb wiedziano.

Schwedt a,O. gz. H e i n r i c h  t ł i g e n e r .

LECZENIE CHORÓB PIERfilOWYCH,
we wszelkim stopniu s n c l i o t  g a r d l k n y c l l  i w Og lności wszelkich s ł a 
bości piersi 1 gardła, pr^ez użycie:

S I L P H I L  M  (  Y l t E N  A H  I  M
wypróbowana przez Dra L A A A L  w szpitalach wojskowych i cywilnych w P a 
ryżu i w głównych miastach Francji .  B JL P IU H M  przygotowuje się w :yn r- 

tarze, w granulkach i w proszku. 1978 24 -2 4
W Paryżu w aptece pp. D ero je  i Deftes, 2, ra  Drouot We Lwowie w 

aptece P. Mikolascha; w Krakowie w aptekach pp. Trauezyńskiego i Redyka.

ti-' s bit n i‘levó uyant deja passe 
kroi* annees en Galicie, desi'e trou- 
ver une 1'liue I>its des jeunts gar- 

: ns. Exc« llantes refcri i.^es.
Ec re ti Midssieur T ł*ł par 

SOKAL, post.- Waręż. 2384 1 - 3

Poprawne
ko m p resy  na szyję P iń sk i  p roszek p u l i i s  p l u n t a r i i  o r e n t a l i .  n iedający 

się dotąd  niczern zas tąpić  ' i pańska  dotąd  n ieznana metoda le
czenia. uwolniły mnie z. długoletniej ,  ciężkiej choroby piersi. 
Co ani kąpiele,  ani lekarskie  o r d y n a c j i  jani środki domowe nie 
potrafiły — osiągniętein /.ostało przez, używanie pańsk iego  che
micznego preparatu .  Oby się wszyscy c ierp iący  na pi_ersi oddali 
7. calem zaufaniem pańskiej k u ra c j i '  Wiecznie,  j a k  j a .  byliby 
panu wdzięcznymi.

Gotlia. W dzięczny i uniżony dla pana
2224 6 —12 ‘ Ed. K oh le r .

w e d i n *  P r l e s n l l z H .
We wszystkich słabościach gardła  i krt»ni 

używa -ie /. bardzo zlciwiennym skutkiem 
Iwńiiprssy. 1 ’<>niewa.i jednak nie każdy pi.- 
fciwfi pod.-lmy kompres ta k  przyrządzić, 
aby 1..11o■ w■ a ; 1 o ł calświ. przeto wynaleziono 
in/ .- lUitni d ; nz.ytku gotowe kompresy 

jednego kawałka, składającego się z gru- 
; -j  w. lnianej m aterjj  do szyi za.itósowanej 
kt krą się macza w wodzie; a ia t fr ja  ta  ua- 
epiona je>t na odpowiedniej szerokości i 

długości pasku nieprzem akalnym ,a wszystko 
I r/.yi wi-ni/oiie (hi długiej bindy wełnianej 
którą  sic szyję ąwi, 1 i ts.-iuinką p i/ywiązuje.

Golu. taKit-go kompresu z dokładnym 
opi.-um użycia ! zł 20 c. w. a.

Apt. I ml „Gwiazdą" P l O f r l l  Y f l -  
k o l a s c h  we Lwowie. 2314 1— 6

dla całej Cłalicji
z p ierw szorzęd nych  brow arów  krajow ych i  zagran icznych

Bez ubyciu kąpieli 1 Ileż zmiany powlrtrz.-i ! ^ «

bdocwboóoóooooooooóoooo
U. k. uprzyw.

j Tsolej n a d d n i e s t r z a ń s k a  w  l ikw idac j i .

; O b w ie s z c z e n ie .
I Na odbytem na dniu 31. grudnia 187D roku pierw z m  nad- ' 
I zwyczsjnem walnem zgromaditeniu akcjonarjuszów. o. k. uprzyw. I 
j kolei^ uaddniestrzatisbiej. uchwalono likwiilarję juzedsiębiorstwa | 
i kolcji naddniestrzańskiej. Likwidacja ta  zo-tała za pozwoleniem , 
I ć k. sądu handlowego w Wiedniu z dnia 24. marca 187G 
| 1. 73481 w księgi handlowe wciągnięta. '
* -Tako powołani do przeprowadzenia tej likwidacji l kwidato- I 
} rowie, wzywamy niniejszem w myśl a' t. 243 ust. handl. i art. 1 | 
|  ces. rozporządzeni z dnia 21. czerwca 1873 Nr. 114 Dz. ust.
* państ. wierzycieli c. k. uprz. koleji naddnh strzaiUkiej, sby się 
|  ze swemi pretensjami, w przeciągu t rz ^ h  miesięcy od dnia 
I trzeciego umieszczenia niniejszego obwieszczenia licząc, u wy
j  mienionego Towarzystwa zgłosili. 437,5 3—3
|  Wiedeń, dnij 6. kwietnia 187(i.
k Likwidatorowie c. k. uprz. koleii naddniestrzańskiej.
k (Przedruk nie będzie płaconym.)

Wszelkie zamówienia 
z prowincji wysela w 
w pudłach po 50 bute- 
b k  za zaliczka.

(Leskie piwa, 
Morawskie, 
Grodzickie 
Leżak lwowski 
Bock.

Począwszy 10 butelek 
o d s e ł a  się do domu 
franco!

Kaucja za małą  
butelkę 7 ct. za dużą 9 ct,

Opakowanie franco! 
Kaucja za pudło 3 z ł

Znek.m ite j-uwodzenie tego środka 
zależv ul jego własności sprowadza
nia r’a towiei rchnir, ciała, zapaleń i 
rozdrażni* ni , które dotkęh najży
wotniejsza or"sn:t : tym ?po ofcem 
pi ze*; aga on chorobę na zi ści d  ła 
lin j delikatne i daje wiąkszą ła- 
t.v"-ść ub czenia takowej. Nnjzna.to 
iritsi * karze zalecają go przeciw ka
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlatiym. grypie, gośćcowi1 bolom 
w krzyżach  itp. L7ycie tego papiei u 
bardzo pi o tu, jedynie jirzyłoźenie 
wystarcz i nie, pozostawia tylko 
lekki ' świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżz u p  W i lin na ulicy Seine 
31. — W. Lwowie w aptece p. K. Mi- 
k Jas; ha; w Krc. ko wie w aptekach 
pp. J. Traui z\ńskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

1980 1- ?

Czeskiego butelka duża 15 ct 
Morawskiego ,, „ 13 ct.

■ V *  Skład piwa vr piwnicach kam ienicy 1- 6 l^ n ek  
Kantor sprzedaży, zamówień I ekspedycji u l in  Gro
dzickich 1. 2. " IR k

2,*87 ,  8 f l .  W t * H  5 1  9 .

/  drukarni ,Uazatf NdrodoT^1,, J. Dob^iualrego i (Tro.naaa. Zarxądoa A. Sk^ri.awe? w łaściciel i odpowiedzialny redaktor Jan D obrzańiki.


